
Konfereneya prasowa u premiera Witosa
(PAT) Warszawa, 7 grudnia.

Prezydyum Rady ministrów komunikuje : Kon- 
fereucya prasowa, zwołana przez prezydenta 
ministrów odbyta się dziś w południe w sali 
Kady ministrów. Zwyż 30 pism codziennych 
Wysłało swoich przedstawicieli. Cele konferen
cyi przedstawił prezydent ministrów, a po tom 
przemawiali ministrowie Daszyński i Sapieha. 
Kouterencya miała charakter wyłącznie inrarma- 
ftyjny, dotyczący programowej polityki rządu na 
tutjbliższą przyszłość i śeisiego współdziałania 
czynnota, jakiui jest prasa, z pontysą państwo
wą. W krótkiej dyskusyi przedstawiciele prasy 
zwrócili uwagę na konieczność lepszego infenna. 
Wania prasy o położeniu państwa, przyczem pod

niesiono, że należałoby umożiiwić wzięcie w kon
ferencjach udziału iakże le; prasie, której truduo 
byłoby przyjeżdżać ua koniereneye do sto
licy.

Prezydent ministrów przyrzekł, że będzie się 
starał w miarę możności żą lanie lo uwzględnić. 
Ze strony przedstaw.cieii prasy wyrażono rzą
dowi uzuame za chęć rządu sz 'zegóiowego in
formowania prasy o najważniejszych zadaniach 
polityki państwowej. Prezydent miuistrów po
dziękował w końeowem przemówieniu przedsta
wicielom prasy za ich trudy. Na najbliższą przy
szłość są przewidziane siaisze kanlmoneye praso
we z przedstawicielami prasy prowiucyouahiei.

Układy Litwy kowieńskiej z Polską
(PAT). Warszawa, 7 grudnia.

„Kuryer Warszawski* donosi, że wczoraj wy
jechała z Kowna do Warszawy delegacya Sejtnu 
Utwy kowieńskiej, złożona z czterech przedsta
wicieli głównych stronnictw sejmowych. Dele- 
Eacya rozpocznie pertraktacje ż rzącem polskim

Plebiscyt 113. Górnym Śląsko
Niemcy przeciw propozycyi angielskiej

(PAT) Berlin, 7 grudnia. 
Jntro zbierze się komisya dia spraw zagraui- 

Użnych parlamentu, aby ooradować nad propo- 
|ycyą koabcyi w sprawie plebiscytu na Górnym 
®hąsxu. Jak spychać z kół parlamentarnych, pa
kuje jednomyślnie przekonanie, że Niemcy nie 
{bają żadnego powodu do przyjęcia propozycyi 
1 że wogóie byłoby najlepiej obstawać przy spo* 
Mbie glosowania, przewidzianym w traktacie
pokojowym.

Krwawy wieo
(PAT) Bytem, 7 grudnia.

, Kfiedzfelny wiec ks. Ulitzki miał krwawy pize- 
Cg. Na wiec przybyło także sporo Polakow, by 

Ryszce wywody tego niemieckiego agitatora ple- 
^•seytowego. Kiedy ks. Ulitzka zaczął napadać na 
d°ł8kę, odezwały się na saii głosy protestu. Wte- 
y członkowie organizacyi bojowej niemieckiej, 

których ochroną nrzyoył ks. Ulitzka do Za
li na wiec, stojąc nu stolach i obserwując ze- 
^Uhyph, wskazywaM poiicyi protestujących, ta zaś 
i oprowadzała ich z sali i bi'a do ktwi przy po
jący bojówek. Około 10 osób jest ranionych.

°bec gwałtów tej poiicyi i bojówek niemieckich 
J^acy zawezwali komendanta miejscowej poiicyi 
^hiscytowej, aby wysfai polieyaatow Polakow dia 
(| ^roiiy ludności polskiej. Ktmieuda.it odmówił, 
r^acząc się, że pohcyauci Poiacy, świeżo pizy- 

nie są jeszcze urnumiorowaut. Obiecał jedaak 
telefonicznie rozporządzenie poiicyi urzędują* 

jl na sali, aby się zachowywała zgodnie ze swo- 
g ! obowiązkami. Tymczasem rozeszła się szybko 

Zabrzu wieść, że bojówka ks. Uiiizki pobiła Po-
Wkrótce zebrało się około lokalu, w któ-

Nowy rząd Gdańska
Uri

V  ań®k. (PAT) Na dzisiejszem posiedzeniu Sej-
V  Sdańskicgo dokonano zaprzysiężenia prezy- 

* i .członków senatu. Socjaliści niezawiśli

ruszenie konstytucyi i konwencyi z Polską, albo
wiem w teascie przysięgi zamieszczono wyiai 
„hanzeatyckie*1, skreślony przez Lgę narodów 
i Radę ambasadorów. Przysięga opiewa na wolno 
i bauzeatj’ckie m.asto Gd ńsn.

k d Z ap rzysiężen iem  opuścili salę . P od n ieść n a - O ł l « * S l t f ł v  I  m i  n a r A f l n w
V '  że  ju ż w p ierw szy m  dniu funkcjonowania Ł e i g l  U a T O £ 1 0 W
^«ftł * urzędowania senatu dopuszczono się 

t«i względem Polski i Ligi narodów urzez na-
Bsnewa. (PA i). Na wczoraj szetn posiedzeniu 

zgromauzema Ligi narodów załatw.oud strawo

Linia telefoniczna do Warszawy byfa dziś przsr. 

uran?, wskutek czego nło otrzymaliśmy połączenia 
Z naszym korespondentom.

w sprawie likwidacji sporu litewsko-polski ego.
Po stronie czynników wpływowych Sejmu ko
wieńskiego objawia się teudeneya takiego roz
wiązania sprawy polskiej, któreby uczyniło ple
biscyt w Wilnie iiszprzaomiotawycn.

wystąpienia delegacyi argentyńskiej. Mimo nie
obecności wnioskodawcy poddano pod obrady 
wuiosek argentyński, domaga ący się dopuszcze
nia wszystkich państw do Ligi uaiodow. Po 
krótkiej dyskusyi odesłano do komisyi ów wnio
sek, komisya zaś na najbliższem posiedzenia 
Ligi narodów ma złożyć sprawozdanie. Wniosek 
kanadyjski, domagający się skreślenia art. 10 
ustawy Ligi narodów, załatwiono w ten sposób, 
że przedstawiciel Doherty zgodził się na prze
kazanie tego wniosku komisyi dia poprawek.

Genewa. (PAT). Delegacya argentyńska jeszcze 
nie odjechała. Jej wystąpienie nie wywarło do
tąd żadnego wpływu ua przebieg prac w ko
misy dch i na plenarnem zebraniu Ligi narodów.

Ameryka za przekształceniem
Ligi narodów

rym odbywał się w.ec, przeszło tysiąc 03Ób, wy
rażając swoje oburzenie z powodu bandyckiego 
sposobu prowadzenia wiecu przez k*. Ułitzkę, żą
dając wpuszczenia do sali. Ks. .Ulitzka za św.tą 
i ochiouą ulotnił się tyiuem wyjściem. Wiec za
kończyli Polacy, ostro potępiając ks. Uiitzkę i jago 
podjudzającą działalność agitacyjną.

Bojówki niemieckie
(PAT) Bytem, 7 grudnia.

„Oberschlesiscbe Grenzztg* ogłasza seusaoyj- 
ny artykuł o niemieckich tajnych organ'1 żacy ach 
wojskowyca ua Górnym Siąsku. Po nieudatynot 
niemieckim zamachu zbrojnym w sierpniu b. r. 
przeważna część bojowców uciekła z Górnego 
biąska poza linię demarkacyjną. Tam skoncen
trowano ich w tak zwanych ooozacń uchodźców 
we Wrocławiu, Brzegu i powiatach graniczących 
z terenem plebiscytowym. Nowe le reweiacye 
o niemieckiej' tajnej organizacyi wojskowej na 
Górnym Słąsiru potwierdzają przypuszczenie tu
tejszych miarodajnych czynników polskicn, o- 
parte ua dokumentach i informacyacb, że Niem
cy przygotowują się do plebiscytu górnośląskie
go zbrojnie i że postanowili om rozstrzygać spra
wę przynoitiżmićci Bornego bliska z uronię w ręku.

Niemiecki skład broni
(PAT). Bytom, 7 grudnia.

W  Harlein pod Bytomiem skonfiskowano nie
jakiemu Kandzie 11 rewolwerów i mnóstwo 
amunicji. Kanda jest osławionym niemieckim 
bojowcem. W Cńarszowie w pobliżu Bytcmia 
znaleziono podczas rewizyi w jednym ze skie- 
pów 25 rewolwerów, wielką ilość amumcyi i 13 
węży gumuwycn. Charszów słynie1 jako siedziba 
niemieckich bejówek.

Waszyngton. (PAT). Senator Lodge oświadczy! 
w sprawie decyzyi Argentyny w stosunku do 
Ligi narodów, że zdaje mu sio, iż kilka uaio- 
dów reprezentowanych obecnie w Genewie do
szło z tychsamych powodów, co przed dwoma 
łaty Ameryka, do przekonania o potrzebie prze
kształcenia Ligi narodów. Senator Knox oświad
czył, że przez wystąpienie Argentyny rozpoczął 
się nieunikniony rozłam.

Nowe wydanie Wrangla
Paryż. (PAT). Generał Kostikow tworzy z ko

zaków dońskich armię kontrrewolucyjną na gra- 
nicyi Gruzyi.

0 przywrócenie spokoju 
w Iriandyi

Londyn. (PAT) „Times* podaje pogłoskę, ża 
rząd rozpoczął rokowania z przywódcami sin- 
feiuistów i dodaje, że jest prawdopodobne, iż 
Henderson, który obecnie bawi jako przedsta
wiciel partyi pracy w iriandyi, otrzymał tego 
rodzaju polecenie.

Londyn. (PAT) Rokowania między delegatami 
rządu a siufeinistami zostały zaslauowione, ma 
być jednak wyszukana inna droga do porozu
mienia.

Londyn. (PAT) Prezydent ministrów oświad
czył na zapytanie w Izbie gmin, jakie stanowi
sko zaimie rząd wobec pzopozycyi przywódcy 
sinfeinistów, że rząd jest goiow rozpocząć ro
kowania z każdym, kto jest upoważniony wy
stępować w imieniu narodu irlandzkiego i ma 
na celu połażeni* kresa okrucieństwom w ir- 
landyi.

D?Annunzio złagodniał
Hity*. (PAT). .Epoca* donosi, że cfAnnunzi* 

j?st skLuny dc ustępstw. Aa jął on również sta
nowisko łagodniejsza w sprawi* wysp Yegli* 
i Arbę.

Pożar okrętu z amunicję
Waszyngton. (PAT). W  Brooklynie wybuchł 

pożar na •kręei* z amunicją. Zginęły 4 osoby.
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t ,JST A P  R Z O D" Nr. Z M

E n te n ta  a P o ls k a
Dlaczego Francya skapitulowała co do Górnego Śląska

Bardzo znamienny artykuł podaje „Temps" 
p. t. „Rokowania w Londynie". Wyraża na czele 
uznanie pp. Leyguesowi i Lloyd Georgeowi, że 
się porozumieli co do Górnego Śląska.

„PP. Leygues i Lloyd George —  pisze —  łatwo 
doszii Uo zgody: ich konwt— >a©ya nie trwała 
dłużej, niż gcdzinę.„‘‘

Zapewne: Co sobie zbytnio łamać głowę, nad 
sprawę., która obchodzi Polskę, wprawdzie ob
chodzi ja niesłychanie żywo, bo chodzi nie tylko
0 salwowanie przed \vy n a,r odo w d e n i e m ziemi 
górnośląskiej, .ale chodzi i o to, że wyzuci z kar' 
wiii skiego zagłębia, mamy dia naszego gospodar 
oz ego rozwoju tę jedyicą deskę ratunku!

Pan Lloyd George już dziś nie utożsamia Ślą
ska CSilesie) z Cylicyą (Cilicie) bo wie, jak... 
Niemcom zależy na utrzymaniu tej ziemi, brze
miennej kopalniami, dyszęcej żarem hut!

Francya —  tak sędzić można było nawet z d'a- 
iwniejszych artykułów „Temps‘a“ —  chciała 
przeciwdziałać, ażeby jakieś masy „ad koc" fa
brykowanych przez Niemcy emigrantów z Gór
nego Śląska miały przytłumiać glos rzeczywi
stych jegio mieszkańców —  na rzecz przynależ
ności do Niemiec. Po godzinnej koniw ersacyi 
przyszło do porozumienia —  rozumie się, na tej 
podstawie, na jakiej stanęła Anglia, t. j., ażeby 
ci rzekomi emigranci swoją kukułczą odegrali 
mclę.

Tylko dla wygody szczupłych garnizonów en- 
tentowyck, które lękały się takiego napływu 
„stosstruplerów" —  pardon —  emigrantów na 
Śląsk Górny postanowiono w- zasadzie, że ci 
emigranci będę głosowali gdzieindziej.

Pytanie jednak, dlaczego Francya nie usiło- 
(WHła energicznie zakwestyonowiać tego ićh glo
sowania, tego niefortunnego przypisku z trakta
tu wersalskiego, skoro odbyte już plebiscyty 
wykazały, że ma się tu do czynienia w znacz
nym stopniu z niemiecką Pctemkinadą7 A  za
stanawiające są tu przytem już cyfry same.

Oto za wzlgędnie niewielkiego krajku, a wy
soce uprzemysłowionego, miałoby wyruszyć na 
emigracyę 300 do 350 tysięcy Niemców —  jakaś, 
.trzecia część ludności niemieckiej? Notabene 
skład emigrantów, którzy dla szukania zarobku 
opuszczają swoją rodzinną ziemię —  to przewa
żnie mężczyźni. Toć tworzyłoby to pewien prze
wrót w stosunkach lokalnych, o którymby było 
głośno.

Tak masowa emigracya bywa notowaną w 
dziejach; zna ją z dziejów Anglii p. Lloyd Ge
org©... Tak hurmem opuszczali swój kraj Irland
czycy, gnębieni, ścigani, wygładzani przez An
glików.

Ale skądhy żywioł niemiecki, faworyzowany 
przez rząd pruski, miał tak tłumnie uciekać z© 
ziemi śląskiej?

W  tych krociach, o których pisze prasa nie
miecka, pokaźną część tworzyć muszą tacy, któ
rych już dawno darń cmentarna pokryła... I  spo
rą część muszą reprezentować tacy, którzy wy
szli z polskiej chaty, a w obecnem środowisku 
się zniemczyli lub tak zatracili swoją odporność 
narodową, że się godzą, by ich użyto za narzę
dzi© niemieckie, lękając się zdała od swoich —  
represyj niemieckich. I takie kategorye żywych
1 umarłych w połączeniu z prawdziwie-nleinie- 
ckimi i prawdziwie-żyjącymi uchodźcami, któ
rzy jednaik przemożni o wysiedlili się ostatecznie 
i na. Śląsk nie zaglądają, mają mieć równy głos 
z ludnością, która na Śląsku żyje. Tacy- żywi —  
najczęściej już niepowrotni i zmarli —  niepo- 
wrotni zawsze —  mają być zrównani w prawach 
a tymi, którzy swoim znojem, swoją pracą na 
Bierni i  w podziemiu dobrobyt kraju tworzą i 
którzy są bezpośrednio zainteresowani wi tem, 
jaki los im przypadnie.

A  teraz kwastya druga.: Dlaczego Francya tak 
prędko (jedna godzina!) zgodziła się na głoso
wani© tych kroci (?) emigrantów?

Dużą wskazówkę tworzy tu druga część arty
kułu „Temps‘a“, omawiająca kwestyę grecką. 
Francya chce represyj -wobec Grecyi, o ile ta 
się nie wyrzeknie restytuowania króla Konstan
cina.
_ „Temps" podsuwa plan tych represyj... Grecyi 

VeniżeIosa dało się szerokie granice. Dziś 
„Temps stanowczo tw Lerdzl, że za szerokie na 
siły Grecyi i na potrzebę uspokojenia wschodu...

„Jeżeli się chce —  pisze stanowczo -- pokoju 
na wschodzie, pokoju na Bałkanach i w konse-

kwencyi pokoju Europy, trzeba poddać rewbty* 
traktat z £ev*es. Francya i Włochy to mówią. 
Potężny zdrowy sens Anglii to przyzna".

Co to wszystko znaczy? A  tyle, że, jeżeli Fran
cya zeszła się z Anglią na punkcie utrudniania 
nam dostępu do Wilna, jeżeli wtogóle chciała, 
ażebyśmy jak najbardziej bili bolszewików, ale 
jak najmniej rew indykowali ziemi na Wscho
dzie —  to dlatego, że chciała, aby Polska nie 
tylko tworzyła tamę, czy drut kolczasty, który
by broniP wojskom bolszewickim drogi w głąb 
Europy, ale i dlatego, ażeby Polska wyciągnęła 
kasztany z pieca dla Wrangla —  dla „Rosyi 
odrodzonej..."

Dziś Wrangel starty w pył przez armię sowie
cką. Co więcej, sowietyzm sprzągł się z muzul* 
mańizmem i zagraża interesom francuskim w 
Małej Azyl. Rozżalony muzułmanLzm może wy
wołać Francyi trudności i <w jej afrykańskich 
posiadłościach. A wszystkiego tego nawarzono 
sobie przez nadmierne obdarowanie Grecyi —  
kosztem Turcyi; wprawdzie zato miała ona 
trzymać straż przeciw Turkom. Nie bardzo mo
gła temu nastarczyć... Ale była przynajmniej 
Grecyą Venizolosa.

Więc zmienić warunki traktatu sewr skiego. 
Rzucić taką pogróżę luib o ile pogróżka nie po
skutkuje —  spełnić ją. Ale żadnej represyi, ani 
żadnej zmiany traktatu nie można było przed
sięwziąć bez zgody Anglii.

A  Anglia chce s-obie zobowiązać Niemcy. I  jej 
rachuby sitale, Jak obuchem uderzają w Interesy 
polskie.

Pan Leygues, chcąc w kwestyi gTeckiej wy
jednać współdziałanie Anglii, która przew lękała 
obrady, ażeby zapewne Francyę zmusić do ska
pitulowania w sprawie jej wątpliwości górno
śląskich —  ustąpił po godzinnej konwersacyi.

Dalszy ciąg znany Anglia podpisała wepólną 
notę w tonie groźnym do Grecyi.

Prasa francuska podnosi to, jako „sukces" 
dyplomacyi francuskiej.

Sukces — płatny przez Polską.
Pan Lloyd nie bardzo się pomylił, mięszając 

Śląsk z azyatycką Cylycyą, Okazuje się bowiem, 
że sto-siunikl azyatycbłe mogą ciążyć na sprawie 
śląskiej. Sprawę polską upatrzyła sobie dypio- 
macya za dogodny teren do wyrównania wszel
kich porachunków.

Zdawałoby się gdzie Rzym, gdzie Krym, a 
gdzie nasze granice.

Ale Krym wranglowski, Rzym watykański, 
przewrót ateński, mannevilskie lasy —  wszyst
ko przeciwko ram zwracało się lub zwraca..

Zapewne mści się na nas to, że nawet tam, 
gdzie można było ustalić nam granicę —  pozo
stawiono w Wersalu sprawę otworem i dziś je
steśmy tym objektem, którego przyrodzonemi 
kresami, jako rzeczą niczyją, rozporządzają się 
wszyscy przy wekslowaniu kursu politycznego 
(Anglia - Niemcy; Anglia - bolszewicy, Fran
cya -Grecya). Ale mści się na nas i to, że nie po
siadamy zgoła żadnego talentu dyplomatyczne
go, a posiadamy niestety nawet —  parodye dy
plomatów’.

I  posiadamy prasę polityczną, która papuzim 
głosem cedzi jakby litanię do Francyi —  wspo
możenia wiernych.

U W A G I
S IŁ A  ZŁEGO...

Pod tym tytułem pisze wileńska „Gazetą Kra
jowa":

Do Kowna wraz z fcomisyą Ligi narodów u- 
dnli się jako przedstawiciele rządu polskiego 
tizej hrabiowie: Kossakowski, Lubieński i TyCf 1- i Oilt' I nn f'r»»» 4 , I .. — L.:_ . ..... •«

X CZEM  S ię  W ATYKAN  Z W IER ZY Ł  PRZED  
„GŁOSEM NARODU"?

„Głos Narodu" podaje taki telegram wlasnji 
a Warszawy:

„W kołach watykańskich przywiązują 
wielką wagę do utrzymania dobrych sto
sunków pomiędzy Polską a Watykanem 
i  wyrażają żal z powodu stanowiska, za
jętego przez kaed. wroc.awskiegą Bertra* 
ma."

Zal z powodu stanowiska kard. Bertrama mu* 
że wyrażać —  dajmy na to —  redakeya „Gło*d 
Narodu".

Watykan ma prawo rozkazywać Ber tramowi, 
a  nie rzekomo ubolewać nad jago rozporządze
niami. Ma prawo go ukarać, jeżeli, jak to usi- 

'  luje przedstawić „Głos Narodu", kard. Rej-traib 
postąpił samowolnie, a równocześnie oszukaó* 
czo powoływał się na zgodę Rzymu...

Poco się bawić w takie dzieciństwa, ja!k po* 
wyższa dykteryjka? „Głos Narodu" ma, wtpratf' 
dzie czytelników o bardzo nikłej inteligencyi, ktć 
rzy w to uwierzą. Ale i w sferze jego odbiorców’ 
znajdą się chyba tacy, których taki.fabrykat 
przekona... Dla ludzi zaś bezstronnych jest &  
tylko' jedna próbka więcej, jak prasa kleryka^ 
na, usiłuje usypiać wszelki krytycyzm swoi<# 
czytelników.
■ —  -      —  —

Dobór ludzi
Przed kilku dniami opisaliśmy kilkanaśc^ 

wypadków, jakim ulega pismo nasze wskutek 
niesłychanego a wzmagającego się bezrząó'  ̂
przy poczcie. Tak samo dzieje się przy jej ctf  
sciach składowych telegrafie, telefonie, kasi* 
oszczędności i Jak się one tam zwą.

Mimo wszystkich zapowiedzi, ttómaczeń, 
spraw iedliwlań, wyjaśnień ministerstwa poc^ 
nietylko niema polepszenia i w tych gałęziad* 
służby państwowej, lecz stałe pogorszenie.

Najdotkliwszym zaś rakiem toczącym pocz“ 
to zaginięcia i obkradania listów w szczególni 
ścł amerykańskich. O krzywdę tę straszną 
bywających w Polsce rodzin emigrantów rti^ 
się nie troszczy. Ministerstwo poczt wydaje z®' 
rządzenia dowodzące, że ani nie zna postępów®' 
nia i sposobu urzędowania w urzędach i 
rekcyach pocztowych ani też ducha przeważa" 
liczby swoich pracowników.

W  ten sposób uczciwym utrudnia procę. * 
nieuczciwym ułatwia uzyskiwanie obcych wał11 
a w’ szczególności najdroższych bo dolarów.

Dzieje się zaś tak dlatego, że szumowiny 
czty galicyjskiej połączywszy się z organa1’’’ 
poczty rosyjskiej opanowały pocztę polską i dL 
braku znajomości jej urządzeń tak pirzez 
jak czynniki, mające pilnować dobra tegoż d°. 
prowadziły ją do rozkładu, w jakim się znajd11 
je i postępuj©.

Jako dowód, że tak jest może służyć pow«* . 
nie na doradcę ministra poczt byłego prezydc® 
ta dyrekcyi poczt we Lwowie niejakiego ?  
Schiffnera. <

Pocztę galicyjską zabagniał on coraz wićc , 
wyszedłszy ze szkoły swego poprzednika sys‘ 
mcm protekcyl, nepotyzmu, zatajania złego, P0 
pierania ludzi najgorszych, a przedew-szystki^ 
tych, którzy dbali o jego aprowizacyę w cz#* 
wojny. .a

Użycie tego jegomościa przy poczcie pol5y 
mimo jego przeszłości i nieznajomości dobrej jZ  
zyka polskiego jest tem dziwniejsze, że nie *•*. 
dawno, bo wiosną r. 1918 „Kuryer lwowski'* .
tem pismo ludowe pisało o tej jego gosp«- & 

Wypadek niniejszy dowodzi, jak krótką r Z  
się u nas pamięć i jak ludzie, do których Pr 
wiązywano największe nadzieje dzięki ich 1 ^  
jomości wymogów handlu i przemysłu sch0<1 
u nas na manow ce, jeżeli chodzi o dawnych * 
jomych i ich przyjaciół. ^

Adminlstracya państwowa mimo obiecan
S7vkiowicz. Czy je®eto zbieg przypadkowy, czy poprawy pogarsza się z dniem każdym i nl
ł.O'7 1livi tról rur a.„.1i . »__  t •• d rt it 1 n n  1 ro e fl itrffw©.ałn n i O n o ti  rerłn ilf iRDOteż dobór umyślny, w oeJu zaimponowania li
tewskim politykom chłopskim i wykazania, źe 
Polska jest krajem tak arystokratycznym i tylu 
posiada utytułowanych dyplomatów, iż nawet 
na demokratyczne Kowno ich wystarczy? Dzi- 
wnym również zbiegiem okoliczności wszyscy 
trzej hrabiowie mają posiadłości na Litwie. Za
pewne ta właśnie okoliczność zdecydowała o 
powierzeniu im odpowiedzialnej misyi informo
wania komisji Ligi narodów, że nie należy i- 
dentyfikować polskości na Litwie z obazami- 
ctwem...

UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474

Od wtorku 7-go do czwartku 9-go grudnia. Poraź pierwszy w Krakowie!
Dramat iV ektach w głównej toii słynna

dowolenie mas wzrasta z tego powodu w SP0 
zatrważający. i0

Że poprawa ta nie może nastąpić, dow odzl’ % 
powierzono ją ludziom nieznającym ani  ̂
ani sprężyn tej misternej maszyny a w szczec 
ności odznaczenie człowieka, który nigdy 
cieszył się poważaniem, a do którego Przeff(p 
wszystkiem nie mieli nigdy zaufania jeg° P 
władni.

Tylko tak dalej.
Na następstwa tych poczynań czekają z ^ T 

żoną uwagą nasi sąsiedzi.
h ł > d

artystka polska HELA MOJA. 
znakomita komedya,

Nadto

C a łv  d o c *  
p r i g i n a c z O ! !^  

n a  i n w a l i d o ^
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0 do!ę emerytów, wdów i sierót
Tow. postowi e Smulikowski, Cbndy

I  towarzysze wnieśli w Sejmie następują
cą interpelacjo do rządu w sprawie znę
cania się ministerstwa skarbu nad dolą 
emerytów, t ud.'.jeż wdów i sierot po urzę
dnikach, nauczycielach i  funkcyonaryu- 
szach państwowych:

Od dwóch lat istnienia państwowości polskiej 
kńoezą niesłychanie opłakainą dolę emeryci 
Ifcuzelldch kategoryi, tudzież wdowy i sieroty po 
turiikcyofliaryuszach państwowych i nauczycie
lach. Rząd polski względnie nanistecrstwo skar
bu, które przyniewołone wai unkam.i drożyźnia>- 
hymi występowało z projeikfca|ni ustaw, regu
lujących położenie niateryatóe czynnych fun* 
Łcyunaryuszów, zachowało wobec emerytów 
tudzież wdów I  Bierot kamienną obojętność. 
\Y szelki© projekty popraiwy doli tychże ze Stro
by min, skat bu były gorzki©m naigrawaniem 
*5ę z nędzy tych nieszczęśliwców, gdyż ograni- 
tzały się do podwyżki, wynoszącej po kilka dzie- 
•Ujt tcnigów, dodanych do niskich kwot zaopa
trzenia z czasów przedwojennych. W oczekiwa
niu zapowiadanej ustawy emerytalnej podwyż
szył Sejm w dniu 1 lipca br. pobory emerytalne 
podwójna* ze wszystkimi dodatkami drożyźnia- 
tym i emerytowanym cywilnym fuiikcyonaryu- 
eaom państw ©wy m, kolejowym, nauczycielom 
Szkół powszechnych, średnich itp., tudzież wdo
wom i sio: otom po nich.

Na podstawie tej uchwały Rada szkolna kra
jowa w Alaiłopolsce na podstawie rozporzę/tee- 
hiia ministerstwa skarbu z dnia 31 sierpnia 1920 
Ł. 58781/20 po-leciia począwszy od 1 czerwca 1920 
Wypłacać podwójnie dotychczasowe pobory e- 
h»eryt«m i wdowom okólnikiem z dnia 10 wrze
śnia b. r. Aliści już 20 września b. r. wydaje 
łiada szkolna kraj. okólnik do wszystkich urzę
dów podatkowych, w którym ku przerażeniu 
interesowanych zaznacza, że pobór podwójnych 
hależylości „nie przysługuje tym emerytowa
nym nauczycielom szkól powszechnych oraz 
kdowom i sierotom po nich, którym przyznano 
Zaopatrzenie już na podstawie regulacyi ptae 
k czasie po 1 lipca 1919 Ł późniejszym. Wypla- 
tope ewentualnie podwójne pobory emerytalne 
i zaopatrzenie należy ściągnąć przy najbliższym 
taborze w 6-ciu ratach miesięcznych. Podpisa
no w zastępstwie Czerny14.

Ten przykład dowodzi, że władze i miarodaj
ne czynniki pozwalają sobie dowolnie interpre
tować uchwałę Sejmu, że czynię to w stosunku 
do najbiedniejszych w sposób wprost nieludzki; 
Ściągając im z zebranych kwot zaopatrzenie wy
tracone już, a uchwałą Sejmu należne pobory. 
Naznaczyć nałoży, ie gdy chodzi o nauczycieli 
«zkó« powszechnych, to podwójne pobory w naj
lepszym wyjątkowym przykładzie nie dacho
wą. 3000 marek miesięcznie, a wynoszą prze
ważnie po kilkaset mauek miesięcznie po czter
dziestoletniej służbje dla Polski.

A oto drugi przykład „życzliwości** władz 
farbowych w odniesieniu do emerytów, .wdów 
 ̂ sierot nauczycielskich: Na zarządzenie dele

gata ministerstwa W. R. i O. P. p. Bobińskiego 
tazyznaje małopolska Rada szkolna krajowa

spensyonowanym, tudzież wdowom j sierotom 
po nauczycielach zmarłych i emerytowanych po 
1 lipca 1919 zaopatrzenie w wysokości odpowie
dniej do wymiaru plac podług ustawy z dnia 
27 maja 1919, a wchodzącej w życie 1 lipca 1919. 
Tymczasem ministerstwo skarbu sprzeciwiło 
się temu logicznemu i słusznemu zarządzeniu 
i poleca w Małopolsce wypłacaj nauczycielem 
podług dawnych ustaw o placach i dawnej nor
my emerytalnej, co w praktyce czyni miniatu
rowe sumy kilkudziesięciu keton, jak gdyby na 
szyderstwo I igraszkę z niedoli interesowanych.

Gdy rząd nie spieszy się s wydaniem ustawy 
emerytalnej, której wzory można było znaleźć 
w ustawodawstwie każdego państwa ościenne
go, gdy dotąd nie starał się w formie wystar
czającej do życia puzyjść z pomocą wysłużonym 
pracownikom, a dopuszczał do bezgraniczne) 
nędzy wdowy i sieroty, skoro władze uchwały 
sejmowe przez siebie zapowiedziane odwołują, 
a następnie i skromną podwyżkę polecają ścią
gać z pierwotnych plac nieszczęśliwców, podpi
sani śmią zapytać Rząd:

1) Kiedy zdoła zapobiodz znęcaniu się mini
sterstwa skarbu nad dolą .emerytów, tudzież 
wdów i siec ot

2) Kiedy nareszcie wystąpi * projektem usta
wy emerytalnej?

3) Czy skłonny jest pouczyć Małopolską Radą 
szkolną krajową, iż obowiązkiem jej jest speł
nić polecenia władz wyższych, nie zaś kwestyo- 
nować w razie wątpliwości na niekorzyść inte
resowanych?

Wiadomości polityczna
PRZED PLEBISCYTEM W  WILEŃSZCZYŹNIE

Z  Wilna donoszą: Wobec zbliżającego się ple
biscytu, oraz wyborów do sejmu, działalność 
wszystkich grup politycznych nabiera widocz
nego ożywienia. Odbywają się bezustannie na
rady i zebrania. O rozmiarach zamierzonej agi- 
tacy i świadczą zamiary wydawania kilku no
wych pism codziennych w języku rosyjskim* 
żydowskim, polakku i litewskim,

OFENZYWA CHADECY!
Czytamy w „Trybunie":
Chadecya (chrześciańska-demokracya) a wła

ściwie jedna z emanacyi mafii endeckiej, głó
wną fortecę swą ma w Poznański em. Przygoto- 
wywa się do walki z ruchem robotniczym w ton 
sposób, że mając ogromne, milionowe kapitały, 
wykupuje maszyny drukarskie. Wykupiła tedy 
cbadecya w Poznaniu „Neueste Nadtirichten“ 
(gazeta), w Grudziądzu drukarnię Soeliigera, 
oraz „Dziennik Bydgoski4*. Czyni teraz zakusy 
na wykup drukarni w Toruniu a  także w Cho
dzieży.

Chadecya wykupuje drukarnię i prasę. Wzorem 
amerykańskim chce w ten sposób „urabiać** 
opinię, Chadecya jest kierowana przez kler, a 
ksiądz Adamski, który jeździł do Ameryki agi

tować za pożyczką państw-ową, przywiózł pie
niądze amerykańskie ale dla —  Banku Smółek 
Zarobkowych, który z chadecyą jest w ścisłym 
sojuszu.

Zwracamy uwagę na tę ofensywę chadecy!, a 
właściwie kleru, które za krwawy grosz emigrant 
cki, wzorem „Rzeczypospolitej14, lokuje kapita
ły w maszynach drukarskich, by, zmonopolizo
wawszy prasę oczerniać ruch robotniczy.

Hr. Zamoyski posłem w Londynie 
Poselstwo pozostaje w rodzinie

„Robotnik-4 donosi: Dowiadujemy się, że po
seł polski w Paryżu, hr. Zamoyski za „zasługi4* 
położone kolo sprawy polskiej we Francyi mai 
zostać mianowany posłem polskim w Londynie 
na miejsce szwagra swego, a obecnie init-pstra... 
spraw zagranicznych, ks. Sapiehy.

 -------------------- M
Zwyciąstwo socya! stów włoskich 

przy wyborach emnnych
<V ciągu listopada odbywały się we Włoszech 

■wybory do rad gminnych, które zamieniły się 
w  imponujące zwycięstwo socjalistyczne. Było> 
dotąd we Włoszech 400 gmin z socjalistyczny
mi magistratami- Dziś, po nowych wyborach 
jest przeszło 25C0 gmin z większością socyali- 
•iyczną. i

Zwycięstwo to jest tem większe, że objęło 
przedewszystkiem najkulturalniejsze i  najbo
gatsze prowoneye, t. j. Włochy półnoacę i środ
kowe. W  okręgu inedyolańskim na 247 gmin 
socyaliści zdobyli większość w 102, klerykaii w 
78, a tyiko w 7 konstytucjonaliści (burżuazya 
świecka). W  okręgu bodeńskim na 41 gmin zdo
byli socyaliści 35, klerykaii 5. konstymeyari- 
ści i. W czysto rolniczo chłopskiej Tokkanii na 
61 gmin okręgu florenckiego zdobyli socyaliści 
44, kierykali 10, a kocstytucyomiśei 7. Najwięk
szy wszakże tryumf odnieśli socyaliści w rol
niczych Okręgach mających znaczną ilość prołe- 
łaryatn rolnego. W takich okręgach jak Ferrary, 
i Ruviga wszystkie gminy zasiały owładnięta 
przez socyalistów.

Z  -większych miast nie zostały zdobyte prze* 
socyalistów te tylko, w których jak w Rzymie 
i  Turynie, wszystkie żywioły burżuazyjn© złą
czyły się razem mimo wzajemnej nienawiści 
kleryka!ów a  wybitnie antykościelnych konsty- 
-tucyonistów i to przy pomocy nadużyć wybor
czych i milionowych sum wydanych na wybory. 
Przyznano prawo wszystkim oficero m , którzy 
przeinieszkali w danem mieście 3 dni jirzod wy
borami. odmawiając go jednocześnie żołnierzom* 
Sypano miliony, aby wszystkim wyborcom 
przysłać do domu odezwy i karty wyburczę 
i atitómobniami zwożono do urn wyborczych 
oszołomione dewotka i drobno mieszczan. Mimo 
to wszystko jednak, nie zdołali socyalistom wy
drzeć Medyołanu, centrum gospodarczego życia 
Włoch. Tryumfy odnosiła burżuazya tylko w po
łudniowej części półwyspu, na Sycylii i Sardy
nii w najciemniejszych częściach Włoch. Wy
bory do rad gminnych we Włoszech potwierdzi
ły raz jeszcze dominujące stanowisko socyali
stów w życiu politycznym Włoch, wykazane tak 
dobitnie w wyborach do obecnego parlamentu.

L. W OYNICZ

JACK REYMOND
 ̂Upoważnienia autorki przełożyła z angielskie

go Marya Kreczow&ka

, Za pierwszych jej odwiedzin Jack przypad-
y«m przoehodził przez salę, do której weszła 

hłimochodtóm rzucił okiem na drobną postać 
czerni. Słyszał jak zawołała: „Teol4‘ a dzie

wo jak strzała przebiegło koło niego w niepo- 
ya,hiov\anej radości. Odwrócił się i wyszedi, by 
N  patrzeć na ich pieszczoty. Czuł w sercu go- 
/’cz do tego ulubieńca niesprawiedliwych bo- 
j w, obdarzonego bak hojnie pięknością i tałen- 

i matką. Molly jest o dwa lata młodsza od 
yi woskowej lalki —  pomyślał —  i musi żyć 
.dom u wuja, nie mając do swej obrony nikogo 

dcz wujenki Sary.
| W dwa dni później siedział sam czytając, na 
t^hym z placów gier. Kilkunastu kolegów za
kutało się po drugiej stronie parkanu, a ich 

i śmiechy dobiegały aż do niego, pozo- 
C^Łając go obojętnym. Gra, w którą się zaba
w ił, nie rozwijała mięśni, więc go nie zajmo- 

on brał udział w grach dla ćwiczenia, nie 
^  zabawy.
Il"  Ja nie wiem, czego ty chces-z 1 oz wał się na- 
L żałosny głosik. —  Zresztą ja... ja... muszę 
™ ść  i  ćwiczyć się na skrzypcach.

Jack podniósł oczy. W  pewnem oddaleniu, ko
ło furtki wiodącej na inny plac gier, stał rosły 
chłopak Stulubs, trzymając Tea za ramię. Wy
straszona twarz chłopezyny oderwała Jacka od 
czytania. Odłożył książkę i bacznie się przyglą
dał. Żaden z chłopców ni© zauważył jego obe
cności.

—  Nie bądźże takim głuptaskiem — < mówił 
Stubbs. —  Ja ci nie zrobię nic złego—

Dalsze slow®, powiedziane były szeptem; Jack 
■domyślił się ich jednak z wyrazu twarzy duże
go chłopca. Przyszedł mu na myśl Greaves 
i  Thompson i Robert Polwheal i zimna złość 
błysnęła mu w oczach. Na to się zda pieczołowi
tość matki! Zaiste bogowie są jednak sprawie
dliwi, w równej mierze gotując zgubę kochanym 
i  niekochanym; tak oto jest I03 niewinności, za 
słaby by się obronić. Ty nie wiesz, co to wszyst
ko znaczy — pomyślał. —  Jesteś czysty i matka 
przyjeżdża do ciebie i całuje cię. Gdy teraz przy- 
jedzie, nie będziesz już taki czysty.

—  Ja nie wiem, czego ty chcesz —  znów wy
krzyknął Teo, i wyrwawszy sdę z rąk Stubbsa, 
pędem biegł ku bramie.

—  Jesteś coś zanadto niewinny, jak na takie
go ptaszka z aresztu —  WTaasnąl za nim Stubbs.

leo przystanął; przez chwilę patrzył na niego 
w milczeniu, poczem wybuchnął rozpaczliwym 
łkaniem.

Jack wstał i staną} przy plocie. Coś wyłoniło 
się z mroku i przemknę.o mu przed oczyma: ró
wnina Trevanny i zachód słońca i drozd... A  po

tem wszystko rozpłynęło się i zniknęło wiśróćt 
ogłuszających grzmotów, huczących mu w u- 
szach i saybkieh błyskawic poprzez mgły; a on 
klęczał nu piersi czegoś wijącego się i  sapiące
go, dusząc je obiema rękami.

Ten jego napad wściekłej furji przeminął 
w jednej chwili. Ujrzał się nagle w otoczeniu; 
sporej gromady chiopeów, którzy snąć przy ma
gli z placu gier, zwabieni krzykami Stubbsa. 
Trzech z nich leżom ua ziemi, a czwarty, jeden 
te  starszych, sprawujących nadzór, rzekł cał
kiem zdyszany, tonem rozdrażnionym: —  No, 
Raymond, wadzę, że umiesz używać swych 
pięści 1

Jack spojrzał dokoła siebie wzrokiem bezsil
nym, na Stubbsa krztuszącego się i pomstują
cego; na innego chłopca, któremu krew płynęła 
z nosa, na Tea piobiadiego i przerażonego. Obie
ma' rękami chwycił się za głowę; wciąż jeszcze 
czuł sarnęt i miał wrażenie, że dziwnym jakimś 
sposobem wrócił do Porthcarrick.

—  Bardzo mi... przykro —  rzekł nakoniec. 
Uniosłem się. ' “ i

Oddalił się powoli, ze zwieszoną głową, powić--1 
cząc nogami po trawie. Chłopcy patrzyli na. sie
bie w osłupieniu. * i

—  No, dość już tego chlipania! surowym to
nem rzekł do Stubbsa starszy uczeń. —  A ty, 
mata figo —  dedał zwracając się do Tea —  bie-; 
gnaj za Raymondem i  oddaj mu książkę, któraś 
tu zostawił,

.CCiąg dalszy nastąpił*



,N A P R Z O DM Nr. 292

Masakra zdemobilizowanych
,,Robołtni‘k4 warszawski podaje pod powyż

szy m tydułem'następujący opis:
Po'kilku latach życia w okopach na froncie, 

ciągną do miast wymarzhięci i wygłodzeni, ob
darci i zawszeni zdemobilizowani żołnierze. 
Wracają szczęśliwi, że spełnili swój obowiązek 
względem ojczyzny, pełni wiary, że rząd i spo- 
Jecizeństwo —  pomni obietnic —  zaopiekują się 
głodną rzeszą żołnierzy, że znajdą dach i gorącą 
strawę, że znajdą pracę. Rzeczywistość jednak 
szybko rozwiewa ich złudzenia. Kilkuset żoł
nierzy chodzi iw różnych urzędach, szukając 
nadaremnie pracy. Przedsiębiorcy nie przyjmu
ją do pracy nawet ochotników, którym gwaran
towano przyjęcie na dawne miejsca. Setki żoł
nierzy śpi na dworcach kolejowych, moc z nich 
znajduje się bez płaszczów i obawia,

W  biurze pośrednictwa pracy zdemobilizował- 
ni wybrali deleg&cyę, aby się udała do rządu z 
prośbą o pomoc. Dulegacyę przyjął wiceprezy
dent Daszyński i obiecał pomoc rządu, wysyła
jąc ich równocześnie do Wydziału opieki rob. 
kom. obr. niepodległości (Jasna 3) w celu oka
zania im możliwej pomocy.

Delegacya zdemobilizowanych w celu omó
wienia sprawy rojesitracyi przybyłych z frontu, 
tymczasowego ulokowania u znajomych tych, 
którzy tu nie mają rodziny i są beat dachu nad 
głową, zwołała zebranie na 5-go bm. w gmachu 
wydziału opieki. Komisarz rządu, p. Anusz, u 
któiego była delegacya z prośbą o pozwolenie 
urządzania zebrania, mówił niewyraźnie. Dele
gacya wyniosła wrażenie, że żadnych przeszkód 
p. komisarz nie znajduje.

0 godz. 10 rano, 5 bm. gmach wydziału opie
ki, Jasna. 3, został otoczony kordonem poiicyi, 
kilkudziesięciu policjantów na czele z komi
sarzem X  komisuryalu wkroczyło do gmachu 
i  tu z karabinami w ręku rozlokowali się po 
salach. Żołnierze zaczęli się zbierać na ulicy, 
w kilka minut uformowały się szeregi i pochód 
ruszył pod Sejm. Uprzedzono ich jednak i gdy 
czoło pochodu weszło na ul. Wiejską, gm^ch 
Sejmu był otoczony pollcyą, która chciała roz
pędzić żołnierzy. Policjanci konni bez rozkazu, 
widocznie zawczasu nauczeni, obnażyli szable 
i  ruszyli na szeregi żołnierskie, płazując na pra
wo i lewo. Jakiś żołnierz z krzyżom „Viriuti 
Militari" na piersiach obnażył piersi, aby krzy
żem zasłonić się od uderzeń szabli. Policyant —  
Białorusin z narodowym przekleństwem „ma- 
tus*ki“ pchnął go, raniąc w piersi. Zarówno z 
ust przechodniów cywilnych i  wojskowych, jak 
również z okien domów, rozległy się okrzyki: 
„nie bij. nie wolno bić żołnierzy44. Poiicya je
dnak harcowała dalej na koniach, płazowała, 
chcąc rozpędzić zebranych. Karni żołnierze nie 
ulegli i nie dali się sprowokować poiicyi, acz
kolwiek niejedna pięść kurczowo drgała. Po
chód ruszył pod Belweder, gdzie delegacyę przy
jął pułk. Wieniawa-Długoszewski. Żołnierze ro
zeszli się.

Niesłychane prowokacyjne zachowanie się 
poiicyi warszawskiej w stosunku do zdemobili
zowanych żołnierzy piętnujemy z całą siłą.

Ci, któnzy biorą odpowiedzialność za inst.ru- 
keye, dane poiicyi, muszą być pociągnięci do 
surowej odpowiedzialności.

D o k ą d  k l e r  p r o w a d z i  
P o ls k ę ?

Odczyt tow. posła Czapińskiego
W  poniedziałek odbył się w Krakowie w sali 

kinoteatru „Zachęta" odczyt tow. posła K. Cza
pińskiego pod powyższym tytułem. Sala była 
przepełniania; zebrato się do 800 słuchaczy; 
część jednak chętnej publiczności musiata ©- 
dejść z powodu braku miejsca.

Zagaił tow . Jasiński w imieniu Rady Robotni
czej, wskazując, że dyskusja sejmowa nad dru
gą częścią konstytucyi, (nad kwestyą kościoła 
i szkoły) skończyła się zupełną moralną klęską 
klerykalów.

Referent tow. Czapiński w obszernym odray-
czycie szczegółowo uzasadniał konieczność roz
działu kościoła i państwa oraz stworzenia świe
ckiej szkoły. Z naciskiem podkreślił, że taki roz
dział i taka szkoła bynajmniej nie są żadnym 
zamachem ani na religię ani na kościół, gdyż 
np. we Francyi po wprowadzeniu szkoły świe- 
sekiej w r. 82 oraz rozdziału kościoła i państwa 
w r. 1905 rozpoczęło się raczej odrodzenie du
cha religijnego.

Prelegent przytoczył —  z dokumentami w rę
ku —  ogromną ilość dowodów z historyi kultu
ry i państwa polskiego —  przeciwko suprema- 
cyi (przewadze) kleru w państwie i szkole. W y
kładu jednak nie streszczamy, gdyż już za ty
dzień ukaże się obszerna broszura, zawierająca 
w szystkie mowy posła Cz. w sejmie, poświęcone 
kościołowi i szkole.

Słuchacze nagrodzili prelegenta żywemi bra
wami.

Przewodniczący iow. Jasiński wezwał obe
cnych do dyskusyi, gwarantując wolność słowa. 
Ale klerykali (obecni na sali) bali się... Było na 
sali kilku księży —  ale i ci nie zdecydowali się 
—  wobec fal&ów, cyfr i  dokumentów mówcy —  
na wystąpienie.

Wobec tego przewodniczący zamknął ze
branie.

Z powodu święta przypadającego na środę
8 bm. najbliższy numer „Naprzodu" wyjdzie *
druku w piątek 10 grudnia o godz. 6 rano z da
tą  dnia następnego.

ii WIECZORY CZWARTKOWE j
Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 2 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia J 
9 grudnia 1920 r. w wielkiej saii Związków 

zawodowych pizy ul. Dunajewskiego 5

X I. W ie c z ó r c z w a rtk o w y
Część litoracko-poliiyczna:

-Dr Adam Mtiller: Polityka wsi 
Część artystyczna:

Wł. Bracki: Deklamacya.
G. Senowski: Gra na cytrze.
*. * * tańce klasyczne.

Początek o godz. 7 wlecz.

Następny Wieczór czwartkowy: 16 go gru
dnia b. r.

Komisye sejmowe
Z ktmisyi oświatowej

Warszawa, 4 grudnia. 
Na posiedzeniu sejmowej komisyi oświatow'®] 

w dniu 3 bm. rozpatrywano projekt ustawy 0 
nakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkó1 
powszechnych, wniesiony przez ministerstw  
oświaty. Ks. Lutosławski wyzyskał tę sposo- 
bność, ażeby przemycić do ustawy kwestye szk° 
ły wyznaniowej w tym sensie, iż mniejszość 
wyznaniowe katolickie mogą mieć odrębne szko' 
ły na żądanie rodziców uczącej się młodzież?* 

Przeciw temu wystąpili minister oświeceni3, 
p. Rataj, posłowie: ROfcek i tow, Smulikowski 
który wskazał na niekonstytucyjność tak i eg0 
postanowienia i następstw-at, zapowiadające ni®' 
wątpliwie ag i tac yę i waJki wyznaniowe na 1®' 
renie szkoły, jakoteż ogólną szkodę dla państw'0' 
wości polskiej.

Większość komisyi jednaik, na którą złożyć 
się liczni księża-poslowiCj uchwaliła ów mon' 
struainy wniosek ks. Lutosławskiego. Następni® 
debatowano nad stopniami organizacyjny*11 
szkół powszechnych, przyczem ożywioną dysk11' 
syę wywołał wniosek tow. posła Smulikowski®' 
go, domagający się, by podstawą szkoły P0' 
wszechnej rozwojowej była szkoła o dwóch g*' 
łach nauczycielskich, nie zaś t. zw. j e d n o k l 3 ' 
sówki, które są fjkcyą nauczania, wcale nie 
mniej saająee procentu analfabetów. Wniosek 

ten atol] ujęła komisya zaledwie w rezuiuO'? 
do rządu, nie wstawiając go do ustawy.

Następnie upadł wniosek tow. Smulikowską  
go o wybieralność kierowników wi T-klasoWĆ 
szkole no wszechnej.

-O C O s

Ruch muzyczny w Krakowie
Uroczysta Akademia ku uczczeniu 150-lecia 

urodzin Ludwika van Becta©vena
Związek Muzyków polskich w Krakowie roz

począł drugi sezon swej działalności symfoni
cznej w Krakowie, Akademią ku czci Beetho- 
vena.

Młoda orkiestra symfoniczna Związku Muzy
ków budziła poważne obawry czy podoła trudne
mu aaidaniu, jakie włożono na jej barki (Broi- 
ca!). Wiadomo, że technicznie przedstawiają u- 
twory Beothovóna daleko zawilszy problem do 
rozwiązania, niźli najwyszukańsze utwocy now
sze. Mówię o problemie technicznym, gdyż za to 
odpowiada orkiestra —  za resztę, to jest za styl, 
tempa, dynamikę, rytmikę, frazę itd. odpowie
dzialny jest kapelmistrz —  który powinien bj-ć 
wirtuozem, grającym na: irastiumencie, któremu 
na imię: „Orkiestra44, Otóż z oaią radością 
stwierdzić należy, że nareszcie posiadł Kraków 
orkiestrę symfoniczną europejskiej miary, któ
ra subtelne trudności w irtuom yi orkiestrowej 
BeeLliovenrai z łatwością pokonuje.

Dyrygował Bolesław Walewski. Zaatrzedz się 
muszę, że nie mam pretensji o to do naszego 
znakomitago muzyka, że nie jest beethovenistą. 
Nic miejsce tu, by rozwodzić się o stylu, ale 
istotnie brakowało go w wykonywanych utwo
rach.

Raz jeszcze podnoszę, że niema mowy o czy
jejś „winie44 —  usłyszeliśmy Beothovena „po- 
slowiańsku44, co zresztą zarzucono i Paderew
skiemu .Ale tak, pak nikt nie mógł formalnie

zarzucić Padeaew-skiemu nietjiko braków tech
nicznych, ale i pewnej logiki (choć nie stylo
wej) w’ odtworzeniu danego utworu Beoi.hovena, 
to samo odnosi się do dyr. Walewskiego, który 
„przeszedł sam siebie-4, jak się ktoś obecny na 
Akademii wyrazi! o YValewskim.

Po odegraniu bohaterskiej uwertury do dra
matu Goethego: „Egmont44, wygłosił prof. dr 
Józef Reiss i w pół godzinnym wykładzie 
świetnie omówił zasadnicze rysy twórczości 
wielkiego geniusza. Po wykładzie prof. Reissa 
odegrał p. Witold Baruch „Romans-4 Beethoye- 
na z akomp. omkiestry. Przyznać należy, że bjito 
jodyny utwór, zagrany „stylowo44, w czem za
sługa p. B ameba, skrzypka, któay rozporządza 
prześlicznym tonem. Pragnę zaznaczyć donio
słość koncertów' symfonicznych dla kultury Kra 
kawa, co zrozumiano też Prezydyum miasta, od
dając bezinteresownie Teatr Jul. Słowackiego 
na niedzielne koricerly symfoniczne. Pragnę też 
wyjaśnić tym, którzy narzekają na wysokie ce
ny biletów, że baz wydatnej subwencyi rządo
wej lub miejskiej, mimo stosunkowo wysokich 
cen, członek ork. aa 12 godzin pracy (próby | 
koncert) otrzyma zaledwie 300 Mk (co stanowi 
na 60 członków 18.000 Mk za koncert) i że człon
kowie orkiestry symfonicznej w Krakowie ro
zumiejąc swe kulturalne posłannictwo oddają 
dla społeczeństwa pracę swą za darmo (gdyż 
300 Mk nie jest chyba zapłatą w czasach, gdy 
struna na skrzypce kosziuje 60 Mk!).

Wkońcu muszę zaznaczyć, podobnie, jak w 
roku zeszłym, że stoję tak blisko organizacyi 
koncertów symfonicznych, że oceny moje ze zro

zumiałej konieczności mu9zą być pow'ścięgI‘vv<? 
ł  mniej życzliwe. Boleslaw Ra czy ust1-

Z TEATRU
Bagatela: „Magdalenki"

* i
Krotochwila nieraz drwi impertynencKO ^

sensu; zw ykle schlebia sensuslizmowi —  z cZ ^
go wszakże nie wynika, że wystarczy rozbi-aj^
sensem i wystarczy śliskość tematu, ażeby J *
wkroczyć w dziedzinę lekkiego repertuaru*
to trzeba zwinności pióra, werwy, dowdP
Trudno wyobrazić sobie bardziej beznadziej®
płaski dyalog, niż w ostatnim pokazie prei»\c
wym „Bagaueli". Pomysł, mogący wystarczy0 tQ. 
farsę, ugrzązł, jak w piasku, skutkiem 
ści dyalogu, choć autor próbował tłustych ^  ^
tów, ale jak niedowcipnycht fcmiano się n-te'- p„

t o  6 m  i n r  h n o.rł r ii I o.n ł o 1/a iogdaczącego śmiechu adj u tan ta książęcego
nie'serw o a ano toalety p. Bmczowej, i z a p e w n e  ^  

cierpliwiono się, iż książę — p. Ziembiński (c * 
ma być szarmantem, nie pedantem) tak ^  
celebruje swoją rolę i trwanie nieudolnej 
maty jeszcze przeciąga. W  mniejszej wpraw® 
m erze powolne tempo obciąża cały z e s p ó ł .

Z treści sztuki (dziś zeszły z widowni ży®10̂ 
w ej w ięc i z mody wyszły „Serenissinr usy •£. 
wynika, że ekshumowano jakiś dawniejszy 
twór lekkieif7l \ lu zv . — ( zv ż  nie m^żna bjtwór lekkiej(?) Muzy. —  Uzyż nie m a  
uczynić trafniejszego wyboru?

- n o n -

Zast
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K R O N IK A
Kraków, 8 grudnia.

ZJAZD PREZESÓ W  I  RADCÓW  OKRESO
WYCH Uii&pDÓW 21EMSK.1CH obradował v/ 
^biacb 25, 26 i 27 listopada w Krakowie. Po
sprawozdaniach z dotychczasowych prac urzę
dów ziemskich, zajęto się ustaleniem wytycz
nych pianu działania na rok 1921. Następnie 
hstaiono kompetencyę i zakres działania gmin
nych i powiatowych komisyi ziemskich i usfca- 
*°uo plan prac regulacyjnych i parcelacyjnych 
hnzędów ziemskich, które upoważnione są do 
'tykom a nia parcelacyi i regulacyi w roku 1921 
na obszarze 440.000 morgów. Cyfra ta nie doty- 
c2y 22 powiatów, położonych na wschód cd li
nii b. Królestwa Kongresowego i  obwodu Bia- 
diuckiego oraz ziem śląskich.

M a g i s t r a c k ie  c e n y  w ę g la

W  ostatnich dniach podał magistrat krakow
ski do wiadomości nowe ceny węgła, które usta
nowił w drobnej sprzedaży na horendalną kwo
ty ISO Mp. za 100 kg., motywując to między in- 
nerni także podwyższeniem należytości kolejo
wej o 110 proc. Tymczasem rozporządzenie mi
nisterstwa kolejowego, zaprowadzające podwy
żkę ogólnej taryfy towarowej o 100 proc. wyra
źnie wyklucza od tej podwj-żki węgiel kamien
ny, pozostawiając dla niego dawną niepodwyż- 
^oną tary i ę.

W ten sposób udaremnia magistrat akcyę rzą
dową opałową i napędza paskarzom węglowym 
nezpodstawne zyski kosztem odbiorców.

W ie lk ie  ło w y  n a  „ c z a rn e j  g ie łd z ie 14
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych 

°rgaua policyjne łącznie z organami dyrekcyi 
skarbowej oraz iunkcyonaryuszami urzędu walki 
j5 licliwą przeprowadziły wielką obiawę na spe
kulantów walutowycn ua „czarnej giełdzie" u 
^yiotu ul. Dietluwsaiej w Krakowie. Przytrzy
mano około 1000 osóo obojga płci, podejrza
nych o niedozwolony handel obeemi walutami. 
Arcjszlowanych pod silną eskortą odprowadzono 
do biur policyi państwowej przy ul. Starowiślnej, 
Sdzie aresztowane osoby poddano ścisłej rewi- 
ayi. Rewizya dała wprost nieoczekiwany wynik, 
6uyż znaleziono przy aresztowanych bardzo 
^baczną ilość obcej waluty, papierów' wartościo
wych, oraz złotych i sreornych monet wartości 
Przeszło 10 milionów marek polskich. Wszystkie 
fcuaiazione u gieidziarzy pieniąuze oraz papiery 
Wartościowe zakweslyonowano. Dodać należy, 

aresztowani w czasie prowadzenia ich na po- 
'kyę bardzo wiele monet porzucili na ulicy. Mo
nety te zbierali eskortujący giełdziarzy żołnie- 

policyjni. PrzeciwKO spekulantom walutowym 
"Mrożono postępowanie sądowo-karne. Przytrzy
mano również kiikuuastu popisowych, których 

wiouo do komuna uzupełniających. Ze strony 
"dauz brało w obławie udział około 250 osób. 
tóchód aresztowanycn wzbudzał wielką sensa- 
cJ’ę wśród przechodniów.

Wyisze ceny cygar i papierosów weszły w 2y-
z dniem 1 grudnia. Oueenie kosztują: Trabuco 

mk tprzedtem 5 50), Wawel 12 (6 50), Bryta- 
hjka 8 (4‘uU), Kuba 7 (4't.tł), Portorico 5‘50 (3), 
Zganiłoś 3 t2’10). Papierosy: egipskie 2 (150), 
ł*r-zydenty 1 40 (1), damskie 1'20 tl), Warszawa 

§0 t0 70), sport 0'80 (Q‘G0j. Ceny tytoniu pozo- 
Stały niezmienione.

Wystawę ozdób na drzewko, wyrobów dzieci
* »OgmsKa*, urządza Tow. przyjaciół dzieci w dniu 
i hm. tj. we środę, w lokalu Czytelni robotniczej 
ipunaiewskiego 5). WTstęp wolny od lu— 1 i od

V  pop.
uratuhicye m. Krakowa na otwarcie szkoły mor-

*'8). Prezydyum miasta Krakowa, otrzymało za
wszenie na uroczystość poświęcenia gmachu 
Sokoły morskiej w Iczewie i podniesienia bandery 

dn u 8 bm. W odpowiedzi prezydyum m. Kra- 
. °W’a wysłało w serdecznych słowach zredagowa- 
***ł depeszę gratulacyjną Uo dyrekcyi szkoły mor- 
Mej w Tczewie.

, i  teatru im. J. Słowackiego. Dzisiaj pop. i wiecz.
w 5 odsłonach M. Szukiewicza „Noc św. Mi- 

°iuju* którą na premierze i na wczorajszem 
"Nadstawieniu setki małych widzów oklaskiwały
* ćpałem. Barwne to widowisko powtóizone ino* 
je dyć tylko kilka razy. Wo czwartek 9 bm. „Or- 
^ ko“ z p. Solarskim w ioli tytułowej. Bilety

niedzielnego przedstawienia (z datą 5 bm.) mają 
5ażność na piątek 10; zaś bilety wtorkowe (z datą 

biają Ważność na czwartek a bm.

Z teatru Bagatela. „Kobieha bez skazy** Zapol
skiej, która na scenie „Bagateli** rekordową o* 
sięgnęła liczbę przedstawień, powtórzoną bę
dzie dzisiaj popołudniu w obsadzie dawnej tzn. 
z pp. Kozłow ską i Łącką, Brzeskim i Fritschem 
w głównych rolach.

Wieczorem dzisiaj daną będzie na ogólne żą
danie „Twarz i maska** z p. Brydzińskim w 'fo
li Paol/a Graziano. We czwartek i piątek pono
wnie zaśmiewać się wszyscy będą na „Magda- 
lenkach*' Lipschiitza, które na obu pierwszych 
przedstawieniach tak wielki odniosły sukces. 
W  „Magdalenkach** talk świetnie granych z p. 
Bruczową zdobyła „Bagatela" sztukę kasową, a 
publiczność rzecz niezmiernie wesołą, zapewnia
jącą jej parę godzin beztroski i śmiechu.

Z teairu Nowości komunikują: „Dziewczę 
z Holamdyi** ukaże się wkrótce ma repertuarze te 
at.ru Nowości w obsadzie najlepszych sił. —  
W  głównych rolach wystąpią ,pip. L. Rogińska, 
Czerńekówma, Józefowicz, Maryańslu, Woliński. 
Dyrekcya teatru chcąc uświetnić premierę 
przystępuje z wielką starannością do wystawie
nia tejże tak pod względem dekoracyjnym jak i 
kostiumowym. j

Adam Dobosz, pierwszy tenor opery warsza
wskiej, którego przepiękny  ̂głos i znakomite kre- 
acye sceniczne pamięta Kraków doskonale z cza
sów przedwojennych, wystąpi tylko jeden raz we 
wtorek, dnia 14 bm. w miej. teatrze im. Słowa
ckiego i wykona wielką partyę tenorową Uriela 
w Oratoryum Józefa Haydna „Stworzenie Świata". 
Próby z tego arcydzieła, wystawionego staraniem 
Tow. oratoi yjnego, przy współudziale krak. Tow. 
operowego, pod kierunkiem Bolesława Wallek-Wa
lewskiego dobiegają końca. Bilety są do nabycia 
w kasie dziennej teatru miejskiego.

Elsenberger— Hothscłiiłd—  ftaitar, znakomici ar
tyści wystąpią u nas w przejeżdzio tylko jeden 
raz w niedzielę 12 bm. w sali „Sokoła**. W pro
gramie wykonają kompozycye Beethovena, Brahmsa 
i Czajkowskiego.

Wykłady w Domu artystów. W  odpowiedzi 
na zapytania, jAkie otrzymujemy z wielu stron, 
informujemy, że wykłady w Domu artystów 
(plac św. Ducha, kolo teatru im. Słowackiego) 
są publiczne, dostępne dla każdego, nietylko dla 
członków i że na nie żadnych specyalnych za
proszeń nie potrzeba.

Wykład red. Ikmla Haeekera na na temat „Tra 
gedya syna Napoleona" (Rostanda „Orlątko") 
odbędzie się jutro (czwartak) o g. 8 wiecz. sta
raniem krakowskiego Związku literatów w Do
mu artystów (plac św. Ducha).

Czwarty „podwieczorek" Białego Krzyża od
będzie się w czwartek o g. 4.30 popołudniu w 
kawiarni „Esplanada". W  wykwintnym pro
gramie muzycznym wezmą udział: znana śpie
waczka warszawska Helena Bigot, artystar 
skrzypek Rudolf Huckel, prof. Bolesław Wal- 
lek-Walewski (fortepian) i zespół orkiestralny 
Humor wniesie w program p . Stefan Turski 
całym szeregiem nowych monologów i satyr.

Polskie Towarzystwo krajoznawczo urządza 
we czwartek 9 grudnia o godz. 7 wiecz. odczyt 
p. t. „Poiskie parki natury i puszcza Białowie
ska", który wygłosi prof. U. J. Dr. Wł. Szaifer, 
w sałi Muzeum przemysłowego Smoleńsk 9.

Telegramy prasowe do Fbulandyi dopuszczone 
będą od 1 stycznia. 1921. Opłata od wyrazu wy
nosi 50 proc. opiaty zwykłej tj. 8 marek.

Składka na gwiazdką dia dziatwy Śięska, Su i sza 
i Orawy. Podczas wczorajszego posiedzenia Rady 
miejskiej, zebrano około 1800 mk na gwiazdkę 
dla dzieci Śląska, Spiszą i Orawy.

Obraza państwa. Policya krakowska aresztowała 
niejakiego Wasyla Wyczaję, rusina, reemigranta 
z Ameryki, który w szynku Hellera przy ul. Lu
bicz wyrażał się ujemme o rządzie i państwie 
poiskicm.

Barbarzyńskie wybryki uliczników. Do policyi 
krakowskiej doniesiono, że koło kościoła św. Ka
tarzyny uwija się kilku chłopców, którzy w wan- 
daiski sposób rzucając kamieniami wybija ą dro
gocenne stare witraże. W ten sposób wybili oni 
już 7 witiaży, powodując nieobliczalną szkodę

Znalezione rzeczy. Magistral m. Krakowa ogła
sza spis rzeczy znalezion) ch w mieście w miesią
cu maju br., równocześnie wzywa właścicieli zgu
bionych przedmiotów, aby zechcieli zgłosić się po 
odbior tych rzeczy do biura Wydziału Vb ofic. 
li p. między 12 a 1 w poł. w dnie powszednie.

Światowi kieszonkowcy. Na krakowskim dworcu 
kolejowym aresztowano tnegduj niejakiego Saula 
EisenbhiiUlera, pomocnika sklepowego, Jana Pi- 
ssopskiego fryzyera oraz Władysława Grygorye- 
wicekiegó, ślusarza, którzy zaopatrzeni w Speey- 
alue narzędzia do wyc.uania kieszeni, uwijali się 
między podróżnymi wsiadającymi oo pociągów 
i Dopuszczali sio kradzieży kieszonkowych.

Z  P O L S K I
Pofsr Kiłtjswy w Wnrwwrf*. Wczoraj w war

sztatach kolejowych w depot parowozowym na 
stacyi gdańskiej z niewiadomych przyczyn wy
buchł pożar, który udało się po dwu godzinach 
zlokalizować. Straty obliczają na k ilkad ziesiąt mi
lionów marek. Całe depot i warsztaty z maszy
nami w gruzach. Parowozy ocalono jak rówaież 
skład kooperatyw robotników.

Szkoiaiztwo śndaie w T u m f k .  W  roku 
szkolnym bieżącym Warszawa posiada ogółem 
Szkól średnich i* i  (męskich 32, żeńskiou 07, ko
edukacyjnych 2); państwowych 13 (męakich 8, 
żeńskich 5); prywatnych 88 (wyłączni* dla dzie
ci wyznania mojż. 28, pozostałych 60). Uczących 
się jest ogółem 36,882 (chłopców 15.627, dziew
cząt 21.255; rzymsko-katol. 23,402, ewangel. 892, 
sta.roz.ak. 12.548, greek.-katol. 4, prawosł. 31, po
zostałych wyznań 5). Z pomiędzy 28 ezkói pry
watnych, do których uczęszczają wyłącznie 
dszieci wyznania mojżeszowego, 2 przypadają 
na szkoły koedukacyjne, 3 na szkoły męskie, 
a aż 23 na szkoły żeńskie.

Z Rady miasta Krakowa
Kraków, 8 gmdsia.

* Potłzffkowanfe za działalność humanitarną Ameryce
Na wlorkowem posiedzeniu Raiły miejskiej 

przed przystąpieniem do porządku dziennego 
prez. Federowicz podniósł amerykańską działal
ność humanitarno-społeczną w Krakowie. Ame
rykański Czerwony Krzyż wspólnie z Tow. walki 
z gruźlicą prowadzi przychodnię gruźliczą, z któ
rej -korzystało dotąd 245 osob." Prowadzi nadto 
ambulatoryum lekarskie, gdzie udzielono po
mocy 197*2 osobom, nadto żłóbek dla osesków 
na 80 łóżek. Amerykański Czerwony Krzyż do
starczał niedożywionym rodzinom artykułów 
spożywczycn, odzieży, bielizny i obuwia. W Kra
kowie działa nadto związek męskiej młodzieży 

, chrześcijańskiej, t. zw. YMCA. Związek ten za
łożył i utrzymuje dom żomierza polskiego, dom 
oficera poisktego, kino, kilka gospód, oraz u- 
rządza odczyty, przedstawienia i zabawy żoł
nierskie. Dla cywilnej młodzieży męskiej pró- 
vradzi zabawy i gry sportowe, tworzy boiska, 
pływalnie iłp. Istnieje tu również żeński zwią
zek t. zw. YMCA, która opiek^e się dziewczę
tami wszelkich zawodów i sfer. Dalej pracuj# 
tu misya Hoovera, która zaopatruje w artykuły 
spożywcze tutejszy oddział polsko-amerykań
skiego komitetu pomocy dzieciom, umożliwiając 
dożywianie 18.500 dzieci w Krakowie. Prezydent 
przemowę zakończył wnioskiem:

Świetna Rada uchwali:
Wyraża się wspomnianym misyom amerykań

skim szczere uznanie za ich wysoce filantro
pijną działalność w Krakowie i składa się im 
imieniem społeczeństwa krakowskiego jak naj
serdeczniejsze podziękowanie.

Wuiosek Rada uetiwaliła wśród oklasków.
Uznants dfa wiceprezydenta Sarejo

Następnie r. m. Potuczek odczytał deklaracyę 
klubów mieszczańskiego, demokratycznego, pod
górskiego i konserwatywnego, która, nawiązu
jąc do oświadczenia złożonego ua poprzedniem 
posiedzeniu pi zez r. m. Adelrnana imieniem 
stronuictwa chrześcijańskiej demokracyi z wy
rażeniem nieufności wieeprez. Saremu, stwier
dza, że podpisane kluby, opierając się na długo
letniej działalności wicepr. Sar ego na stano wi
sku wiceprezydenta miasta i na jego pracy spo
łecznej oraz fachowości, żywią do mego p e łn e  
zaufanie.

Deklaracya klubu PPS
Imieniem klubu radnych PPS oraz radcy dra 

Schreibera, poseł tow. dr. Bobrowski złożył na
stępujące oświadczenie:

Przyłączamy s ę do protestu większości Rady 
przeciw enuncyacyi p. Adelrnana, złożonej na 
Rauzie w imieniu klubu chrześcijańskiej demo
kracyi, nie wyrzekając się i nadal dajbszw/ględ- 
nitjazaj nawet krytyki działalności prszynyum mia
sta, uznajemy za niedopuszczalne atakowanie 
członka prezydyum miasta jedynie ze względów 
wyznaniowymi; potępiamy wnoszenie oo na
szego życia publicznego walki wyznaniowej i ra
sowej, Która zaciemnia światopogląd mas i za
krywa przed nimi istotną przyczynę dzisiejszych 
rozpaczliwych stosunków gospodaiczych, ustrój 
kapitalistyczny. Walcząc z u.tro|em Kapitalisty
cznym i jego wytworem: wyzyski*m, lichwą 
i speKuiacyą, zwaiczaiay i z m t t t t i  tyśmmy wy- 
zysKiwaczy, h3»wiar<y i s^ekutaaiów k«< wziiydu
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na wyznanie I narodowość. Natomiast metodę ją
trzenia wyznań przeciw sobie, stosowaną przez 
klub chrześci jańskiej demokracyi, potępiamy jako 
niezgodną z pojęciem demokracyi oraz prawdzi
wego chrześcijaństwa.

Intsrpelscy*
Sekretarz Strasik odczytuje szereg interpela* 

cyi, między iunemi iuterpeiacyę r. tow. MUllera 
w sprawie stosunków, panujących w elektrowni 
miejskiej. Elektrownia bowiem lekceważy sobie 
zupełnie opiuię ludności całego miasta. Szcze
gólne obu; zenie wywołuje fakt, ie poseł Ma
ślanka, jako byty rachmistrz elektrowni, pobie
rał przez dłuższy czas pełną pensy? z elekrowni, 
a nawet dutęd ją pobiera.

Dalej odczytano interpelacyę r. m. tow. dra 
Rossnzwa.ga w sprawie skandalicznej gospodarki 
wodociągowej, lnterpelacya r. m. tow. Oplustila 
traktuje w sprawie miejskiego urzędu mieszka
niowego, oraz postępowania organów miejskich 
w tym urzęozie. Wreszcie r. ra. tow. dr Drabner 
wniósł interpelacyę w sprawie zwinięcia YMCA, 
i&a co odpowiedział prez. Federowicz, ie słyszał
0 tem i o ile się to sprawdzi, użyje wszelkich 
starmi, aby utrzymać nadał tą pożyteczną insty- 
tucyę. R. m. tow. Malinowski wuiósł interpela
cyę w sprawie zmian w kierownictwie biur apro
wizacyi, które dotąd nie nastąpiły. Wkońcu 
r. in. tow. dr Rosenzweig wniósł interpelacyę 
w sprawie nadużyć w magazynach miejskich na 
Warszawskiem.

Wielka obstrukeya w Radzie miejskiej
Przed porządkiem dziennym w sprawie pro

jektu zmiany statutu Rady miejskiej pierwszy 
zabrał głos poseł tow. dr Bobrowski, składając 
następujące oświadczenie imieniem klubu PPS:

Uważamy, że Rada m. Krakowa w dzisiejszym 
twym skłamie nie odpowiada istniejącym w mia
ście stosunkom, nie jest prawdziwą enuncyacyą 
społeczeństwa, nie posiada istotnego ani moral
nego pruwa do dalszego przedłużania swej egzy- 
stencyi. Uważamy, źe powołanie radnych z Pod
górza oraz z IV  koła bez wyboru mogło być 
uznane jedyne jako tiorywc e i częściowe zaspo
kojenie żądań I praw ludności, nie może jednak 
w żaciuym razie być użyte dla przedłużenia w 
nieskończoność egzysteucyi Rady w obecnym 
składzie. Stwierdzamy, że Rada przez uchwale
nie nowej oruyuacyt wyborczej już przed pół
tora roku uznała się za przeżytek, nie odpo
wiadający potrzebom chwili. Stwierdzając to, 
oświadczamy, że na wypadek niezałatwienia spra
wy ordynacyi wyborczej przez i Sejm w najbliż
szym czasie, zmuszeni będziemy dia wywarcia na
cisku na rząd zahamować działalność obecnej Rady, 
która corychlej musi być odnowioną przez po
wszechne wybory i stworzyć ciało żywe, zdolue 
do zawiadywania sprawami gminnemi, stosownie 
do wymagań czasu.

Następnie r. m. tow. dr Rosenzweig zgłosił 
wniosę* iormaluy o zmianę porządku dziennego 
tak, aby usunięto z pierwszego punktu zmianę 
ustawy o pomnożeniu liczby wiceprezydentów 
do czterech.

Guy wniosek ten odrzucono, zaczęli mówcy 
socyaiistyczni kryiykować gospodarkę miejską. 
Pierwszy przemówił tow. dr Roaenzwoig, wystę
pując przeciw pomnożeniu liczny wiceprezyden
tów jako zbytecznej. Następnie skrytykował 
mówca działalność prezydyum i gospodarkę 
mie-tsKi]. Wkońcu zapowiedział obstrukcyę radców 
socyaimyczuycts. Rada ta musi być rozoitą, aby 
przyszła do rządu nowa, wybrana na podstawie 
pięcioprzymiotuikowego prawa wyborczego.

Gtosy ua gamryi: Precz z Radą kamieuiczni- 
ków i paslcmzyl

Nasiępuie wygłosił r. m. tow. dr MUlior prze
szło gouzinuą mowę, w której wskazał, że w chwi
li, kiedy społeczeństwo całe, Sejm i rząd wystę
pują przeciw mnożeniu urzędów i urzędniKOW, 
ma się przystąpić do redukeyi urzędników i u- 
rzędów, prezyuyum miasta przychodzi z wnio
skiem o pomoczenie ilości wiceprezydentów. 
Tworzenie tego urzędu jest niepotrzebne, gdyż 
dotychczasowa ilość i energiczny dyrektor ma
gistratu podołają pracy.

R. m. tow. dr Drcmner krytykuje całokształt 
gospodarki miejskiej i dziamiuość Rady, która 
aie jest zdolną do niczego. Aprowizacya miasta 
jest straszna, drożyzna szaieje. G ód tuż po żni
nach. Co damy ludności naszej na pożarcie —  
;zy nowego wiceprezydenta?

W toku daiszycti wywodów tow. dr Drobner 
wspomina o warunkach hygienicznyeb miasta
1 porusza sprawę obozu internowanych w Dą
biu. Z powodu dwócti wypadków cholery zam
knęły władze wo skowe obóz przed miesiącem. 
Dziś cholera dawno wygasia, a oboz ciągle zam
knięty. Setki ludzi dawno iuż prawie zwolnio

nych, pozostaje nadal w zamkniętym obozie, 
w nieznośnych warunkach —  o głodzie. W tych 
warunkach obóz może się stać rózsadnikiem 
chorób zakaźnych. Co w ęc prezydyum miasta 
uczyniło dla zlikwidowania obozu w Dąbiu?

Pos. tow. Midiołek porównuje stosunki kra
kowskie z lwowskimi. W Krakowie chleba nie 
było, gdy we Lwowie był zawsze dzięki temu, 
że lam był energiczny prezydent nrasta.

R. m. tow. Zitfer poddał ostrej krytyce gospo
darkę aprowizacyjną miasta i przedstawił za
biegi prezydenta o swoje interesy —  o wiuo, 
a nie o aprowizacyę mieszkańców Krakowa.

R. m. tow. Oplustil przedstawił straszne sto
sunki bygieniczne w Krakowie. Błoto, to jest 
symbol obecnej prezydentury —  Kraków stał 
się Pipidówką. Dzieła sztuki—  pomnik Kościu
szki stoi ua podwórcu straży pożarnej —  bo 
prezydyum lubi zabłocony Kraków —  nie chce 
widzieć dzieł sztuki na placach publicznych sta
rożytnego miasta.

Zwycięstwo radców socyalisłycznych
Po trzygodzinnych rzeczowych wywodach na

szych radców, zabrał głos po porozumieniu się 
z innymi klubami r. m. Kosobudzki, stawiając 
wniosek, aby sprawę ustanowienia IV  wicepre
zydenta odesłać ponownie do komisyi statuto
wej. Wniosek uchwalono.

Pos. tow. dr Boorowski zaznaczył, że obstruk- 
cya socyalistów była tylko deinonstracyą. Cel 
demonstracyi jest osiągnięty, a osiągnięty będzie 
wtedy w zupełności, gdy Rada m. uchwali na
stępujący wniosek: Rada m. wzywa p. prezy
denta, by przedstawił rządowi stan samorządu 
miejskiego w Krakowie, oraz powiadomił rząd
0 powstałej w Radzie m. obstrukcyi, która zdol
na jest zahamować pracę Rady miejskiej, oraz 
by żądał bezzwłocznego załatwienia przez rząd
1 Sejm nowej oraynacyi wyborczej Krakowa.

Po dyskusyi uchwalono wniosek posła tow.
dra Bobrowskiego.

Dalsze obrady
Następnie uchwalono po dłuższej dyskusyi 

.podwyższenie opłat od trunków o 200%  na 
wniosek r. m. tow. Kluczki. „Uchwala ta wej
dzie w życie po zatwierdzeniu jej przez rząd.

Nowa taryfa tramwajowa
Uchwalono następujący wniosek:
Z  dniem 15 grudnia wchodzi w życie nastę

pująca taryfa tramwajowa:
Cena jednorazowej jazdy;

1) dla dorosłych..........................  Mp 5‘—
2) dla dzieci i młodzieży w wieku

s z k o ln y m  Mp 1*—

Ulgi taryfowa
Cena jednorazowej jazdy:

a) dla robotników i urzędników . . Mp 1*50
b) dla innych osób dorosłych, stale

w Krakowie zamieszkałych . . .  Mp 3"—
c) dla dzieci i uczniów . . . . .  Mp 0-50

Dla ulg wymienionych pod a) b) c) obowią
zuje przymus legitymacyjny i zakupna biletów 
z góry. Odnośne legityuiacye, do których na
leży dostarczyć fotografii, tudzież bilety zbio
rowe (bioki po 10 względnie 50 biletów) wyda
wane będą w dyrekcyi tramwajowej po wymie
nionych wyżej cenach ulgowych.

Dalsze wnioski, t. j. pożyczkę 3.500 000 Mp 
na przeprowadzenie robót nawierzchowych w 
obrębie miasta i szereg inwestycyi drogowo- 
kanałowych uchwalono en bloc.

Dyktator finansowy z nieograniczonemi 
pełnomocnictwami w Polsce

„Neue Freie Presse“ donosi w telegramie wła
snym z Warszawy pod datą 1 grudnia: Fan Ja- 
rodszyński (zapewne ma być Jaroszyński), który 
wyrobił sobie imię w sferach finansowych, ob
darzony został prawie nieograniczonymi pełno
mocnictwami w sprawach finansowych państwa 
i otrzyma! polecenie założenia wydziału z re
prezentantów handlu, przemysłu i banków i wy
pracowania projektu pożyczki polsko-amerykań
skiej. Ma on mieć zamiar założenia polsko ame
rykańskiego banku emisyjnego.

(Żadne z pism poiskich wiadomości takiej nie 
otrzymaio. Wielki finansista p. Jaroszyński w ta
kim stylu, żeby go zrob.ć aż dyktatorem finan
sowym, także w Polsce jest nieznany. Co się 
tyczy planu polsko-amerykańskiej pożyczki, rzecz 
to me nowa i z różnycu stron bym już proje
ktowaną. Red. „Naprzodu").

M O O O M

' TELEGRAMY
z dnia 8 grudnia

Austrya zastania papiery wartcsalcwa 
i dywany

Wlodefi. (PAT). „Staats-Korrespondenz" do
nosi, że rząd austryaeki, nie mogąc zualeść in
nego źródła dla pokrycia kosztow aprowizacyif 
postanowił zastawić papiery wartościowe, znaj
dujące się w rękach rządu austryackiego, 
oraz przedmioty sztuki dawnego skarbu cesar
skiego, między inneini dywany i gooeliny. Ko
misya odszkodowań poweźmie w tej sprawie 
decyzyę.

0 odszkodowanie niemieckie
Londyn. (PAT) Konferencya rzeczoznawców 

gospodarczych odbędzie się 13 brn. w B ru k se li. 
Będzie to pierwszy krok do ustalenia niemie
ckiej sumy odszkodowań. Dalszym krokiem bę
dzie konferencya w sprawie jeńców. Rząd an
gielski obstawa! przy udziale przedstawicieli nie
mieckich w obu konferencyach i przeioisował 
to żądanie wbrew oporowi francuskiemu.

Nauen. (FAT. Radio). Przewodniczący niemie
ckiej delegacyi pokojowej w Paryżu zaw iad om ił 
rzą l rzeszy o zaproszeniu Niemiec przez koali- 
cyę na konferencyę eksnertów w Brukseli W 
dniu 13 grudnia, która ma obradować nad kwe
stą odszkodowania. Koalicya prosi o jak naj- 
spieszniejsze podanie nazwisk pełnomocników. 
Gabinet rzeszy będzie obradował we wtorek nad 
zaproszeniem.

N o w y  rzęd w S z w a jc a ry i
Berno. (PAT), Szwajcarska Rada narodowa 

wybrała prezydentem na rok 1921 posła kan
tonu Tessiu Garbaniego. Rada stanu wybrała 
na teusam okres urzędowy radcę Baumanna 
przewodniczącym. Nowy prezydent oświadczył 
w mowie pow.taiuej, że cały kanton Tessiu stoi 
wiernie przy Szwajcaryi i nic nie chce wiedzieć 
o mauifestacyacń u’Amiuuzia. T_

Nacisk n a  Grecyę
Paryż. (PAT) Poseł angielski w Alenach wrę

czył rządowi notę Anglii, zawiadamia ącą o za
stanowieniu pomocy fm*i.so«ej ula Grecyi. Podo
bnej noty oczekują od Francyi i Włoch. Ley- 
gues wyraził zapatrywanie, że Kousunityu ze 
względu na stanowisko koadcyi i ua następstwa 
grożące Grecyi, zaniecha mysii ob ęcia ironu. 
Patryaroha ateński zwróci! się do Konstantyna 
z prośbą, aby zrezygnował z zamiaru powróce
nia na tion.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wieczór dyskusyjny odbędzie się w Czytelni ro

botniczej w Krakowie, Dunajewskiego 5 w piątek 
10 grudnia o godz. 7 wieczorem. Żagai tow, Dt 
Bot. Drobner ua temat: „Socyalizacja*1.

Komisya oświatowa odoędzie posiedzenie w pią
tek 10 bm. o godz. G'/a w Czytelni robotniczej, 
Dunajewskiego 5. Obecność wszystkich członkowi 
konieczna.

Zgromadzenie kobiet w środę 8 grudnia o godz.
3 pop. odbędzie się w sali Związków rob. D una
jewskiego 5, 11 p. zgromadzenie kobiet z porzą
dkiem dzieuuyui: 1) sytuaeya polityczna, 2> bez
robocie. Towarzyszki, jawcie się licznie!

Posiedzenie zarządu Związku Stowarzyszeń 
robotniczych w LraaOwie odbędzie się w piątek 
10 grudnia o godz. i wieczór. —  Upraszia się 
wszystkich członków zarządu i komisyj o punk
tualne i bezwarunkowe przybycie.

B. Jaroszewski.
Zarząd Związku prac. b0SP. * szynkarskich 

„Bratnia PomOc“ w Kraków1* zawiadamia 
swych członków grupę kelnerów, iż zgromadze
nie odbędzie się we czwartek o 12 w nocy a nie 
we wwnek, zas zjazd jak okólnik opiewa 2? 
grudnia b. r. o 9 rano.

Zabawę taneczną urozmaiconą milemi mer 
spodziankami urządzają pracownicy pocztowi 
w Krakowie. Zabawa odbędzie się w sobotę l l  
grudnia w sali Związku stow. rob. przy ul. Du
najewskiego 5. I I  p. Początek zabawy o godz- 8 
wieczór, .

^O O O t*.



^ r .  202 . N A P R Z Ó D *

NAŁY FELIETON
TUWIM.

Giełdziarze
Jfyb ieg alo  bludnie i w popłochu pędza 
JA' nerwowych mózgach skacza kursa, akcye czeki, 
Mówią do siebie, liczą, biegną, byle prędzej. 
N apinając po drodze pękate swe teki.

W czoraj kupił za m ilion, dzisiaj za dwa sprzeda. 
Kupi jeszcze —  gdzie dostać? —  leci. piąci w ięcej. 
Ryl w cu kiern i byl w banku, targu je sic. nie da. 
Liczy, gem acht. wziął, pędzi, sprzedał. S to  tysięcy.

A ju tro  znów pobiegną z giełdy do kaw iarni. 
Łuszczą w ruch bystre oczy i paluchy drżące 
I znów obsiada stolik  ja k  spiskowcy czarni. 
R zucając krótkie słow a i grube tysiące.

W  tw arz dadzą sobie napluć za tyle a  ty le  
Obetrą gębę ręką. a sumę —  przeliczą!
Poproś ich o Chrystusa — zapyt ja :  ile?
A gdy zgodzisz się  —— przyjdą ju tro  ze zdobyczą!

Cud ta je  w drogich fu trach, w jedw abnej bieliźnie. 
W ystro jone szaigece w eleganckich butach. 
Chamy. bvdło spasione ua w łasnej ojczyźnie. 
K tórą codziennie w obcych kupczycie w alutach!

Ilau ssa, łotry! Na giełdę! Kw adransik szerm ierki! 
W rzeszczcie! To cały trud wasz, tak hojn ie płacony 
Nuże! Z rączki do rączki przerzucać papierki 
1 leciutkie zagarniać krocie i m iiionyt

A p o te m   zakąskam i zastaw iać sto lik i!
Zreć żreć. ch lać i używać —  wre w ściekła robota! 
T lustvni. słodkim  likierem  zapijacie indyki.
I  __  „w ina d la  ork iestry ! —> O rkiestra! F o x .

trotta!**

Złodzieje w olności! P ró żn iak i! P arszyw ca!
Bando rozzuchwalona i niesyta nigdy! .
Baczcie 1 M arki, przepite wieczorem przy dziwce, 
J a k  proklam acye iru n ą w mrowie ludztuej

.  krzywdy.

Wyjdą * okrutny ń hymnem podziemni mściciele.
Sto tysięcy ziębnącej i giodnei gołoty.
Bozbiia kasy. podrą spęcznia!e portfele.
I  do gardła wam zaczną pięścią pchać banknoty!

M ilionam i wam gęby zakneblują tłuste!
Ja k  samum przejdzie m iastem  ktoś ciem ny, wysoka 
I  w icher będzie hu lał po kaw iarni pustej.

• * • 9
• 9

T u ta j niem a gadania. T u ta j p lćści trzeba! 
W yłapać ten sztab czarny, łajdaków  gromadę!
Za m o rd ę.. do więzienia _  na  suchy kęs chleba, 
Bo do dziś ___ po cu kierniach  zlopią czekoladę!

A potem —  dać im  prarę. N iechaj rab ia  drzewo, 
Niech i  dworca noszą kufry, c w » o d  kam ieni, 
Niech sprzedają gazety w mróz i pod u _ ą 
Lub trochę przy w arsztacie postota zgaibiem .

Gdy święty turkot maszyn zadudni im w głowią 
Kiedy pot zrosi czoło, plecy zegnic ucisk.
0  życiu wtedy ram ię om dlałe im  powie
1 duszne sale fabryk i wściekły żar,h u cisk !________

Przegiąć gospodarczy
Od dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Uhex- 

pieczeu w Krakowie otrzymujemy następujące 
pismo: Szanowną Iłedaikcyol W artykule nume
ru niedzielnego „Naprzodu", omawiającym prze
bieg i uchwały zgromadzenia ogólnego delega
tów naszego Towarzystwa, w przedmiocie przy
musu A monopolu ubezpieczeniowego, została za
mieszczona informacya, że inicyaiywa powoła
nia do życia państwowego monopolistycznego 
Zakładu ubezpieczeniowego wyszła ze żwiązku 
polskich instytucyj ubezpieczeniowych w War
szawie. ’

Wzmianka ta o roli Związku polega na omył
ce, gdyż Związek jako organizacya zastępująca 
interesy prywatnych zakładów ubezpieczenio
wych i występująca w obronie wszelkiej prywa- 
to:ej ihicyalywy na polu ubezpieczeń, oczywiście 
nietylko nie popiera dążeń do państwowego 
monopolu ubezpieczeniowego, który podkopuje 
byt prywatnych zakładów ubezpieczeń od 
ognia, leoz przeciwnie zwalcza najusilniej idące 
w tym kierunku usiłowania.

Projekt monopolu wyszedł z instylucyi rządo
wej wzajemnych ubezpieczeń budowli w War
szawie, a wniesionym został do Sejmu jako 
przedłożenie rzędowe, Związek zaś prywatnych 
inatytucyi ubezpieczeniowych wniósł do Sejmu 
memoryal wykazujący fachowo szkodliwość m e  
bopolu państwowego w dziedzinie ubezpieczeń.

Prosimy o zamieszczenie niniejszego sprosto
wania w najbliższym numerze Szanownego Pi
sma. Wyjaśniamy zarazem, że Zgromadzenie 
ogólne Delegatów Towarzystwa odbyto 3ię 
przedew8zystk.iem dla zatwierdzenia zamknięć 
rachunkowych Towarzystwa za rok 1919, nietyl
ko —  jak w Szaro w nem piśmie wspomniano —  
dla zajęcia stanowiska wobec projektów przy
musili i monopolu.

Przegląd społeczny
Akcya cennikowa robotników rzeźniczych i ma- 

Sarsk.ch w Krakowie. Związek zawodowy praco
wników rzeźniczych i masarskich wystosował 
przed tygodniem na ręce przewodniczącego ce
chu rzeźuików i masarzy p. Biahka pismo z żą
daniami regulacyi piać i unormowania czasu 
pracy. Majstrowie rzeźniccy i masarscy, mimo 
paskarskich zysków', jakie ciągną w dzisiejszych 
ciężkich czasach przy wyrębie mięsa i fabryka- 
eyi wędlin, na prac .wmkach swych dopuszczają 
się n.esłychanego wyzysau, wynagradzając ich 
nędznie. Za pracę trwającą do 18 godiin na do
bę, pobierają robotnicy od 128 do 400 snk tygo
dniowo i „utrzymanie* t. za. strawę, o ile żaś 
pracownik posiada rodz nę, utrzymać ją musi 
z piacy 150— 400 ink na tydzień! Robotnicy żą
dają 125 prc. podwyżki piacy, zastosowanie u- 
stawy o 8 godzinnym dniu pracy i osobnego 
wynagrodzenia za pracę w godzinach nadlicz
bowych. Ponieważ w międzyczasie zarząd cechu 
z p. Bialikiem ustąpił, a wybrany został zarząd 
nowy z p. Zydroniem jako przewodniczącym, 
p. Bialik zamiast sprawę przekazać swemu na
stępcy do załatwienia, w rpiśmie do Związku 
robotników oświadcza, że należy wnieść pono
wnie żądania do nowego zarząnu cechu i Spo* 
dziewać się należy, że nowy zarząd zapnie się 
natychmiast sprawą żądań robotników, gdyż 
przeciąganie tej sprawy wywołać może słuszne 
rozgoryczenie wśród wyzyskiwanych, co dopro
wadzić może do wybuchu strejku,

Strejk wybuchł 1 b. m. w fabryce maszyn 1 
odlewni „Poręba" w Porębie koło Zawiercia na 
tle nieporozumienia między robotnikami a za
rządem fabryki.

<— 0 0 0 —1

Międzynarodowa konfereneya 
kolejarzy

Dnia 30 listopada rozpoczęła się w Memoriał 
Hall w Londynie międzynarodowa konfereneya 
kolejarzy. Obecni byli delegaci z Anglii, Fran* 
cyi, Belgii, Austryi, Niemiec, Szwecyi, Danii, 
Ilolatndyi i Luksemburga, reprezentujący 
1,35<\000 kolejarfty. Przywódca kolejarzy angiel
skich Thomas wygłosił mowę, w której powie
dział, że wojna spowodowała ten skutek, że kla
sa robotnicza wszystkich krajów nie chce się 
dać więcej wyzyskiwać. Teraz gdy wojna się 
skończyła, robotnicy czuję, że zadane rany mu
szę być zagojone i robotnicy muszę się pogodzić 
nawzajem. Gdyby to wcześniej zrozumieli, by
łyby się może wypadki ostatnich lat inaczej 
potoczyły. Walka jeszcze nieskończona. W  naj
bliższych miesiącach odbędzie się wielki bój o 
coś zupełnie innego, niż zwykle żądania robo
tników. Angielscy robotnicy sędzą, ae czas już 
nadszedł, aby otrzymali udział w zarządzie ko
lejnictwa. Ton udział w zarządzie będzie przed
miotem najbliższej walki.

Konfereneya p rz y ję ła  rezolucyę, w i t a j ą c ą  
wprowadzenie 8-godzinnego dnia -roboczego 1 
wzywającą towarzyszy wszystkich krajów, w 
k tó r y c h  ta zdobycz jest zagrożona obaleniem, 
aby do jej obrony wykorzystali całą swoją siłę 
gospodarczą

— o o o —

Konfereneya sallnarzy
Bochnia, 5 grudnia.

Dziś w sali Domu Robotniczego w Bochni od
była się konfereneya delegatów rad robotniczych 
żup solnych w Maiopolsce w sprawach związko
wych i ekonomicznych robotników tej gałęzi 
przemysłu górniczego.

Konferencyi przewodniczył tow. Jan Michalik, 
związek górniczy reprezentowali tow. M. Bobro-w 
ski, J. Pytlik i Karol Pilch. Przyjęto opracowane 
przez komisyę 'wybraną na kon-ferencyi żądania 
ekonomiczne, na zasadzie wniosków Rady robo
tniczej w Wieliczce. Żądania zostaną we właści
wej drodze przedstawione do zrealizowania.

W  sprawie e m ery tó w , wdów i s ie ró t, uraz w 
sprawie „górniczego domu zdrowia", jak rów
nież reprezentacyi i współpracy z dyrekcyą kra
kowską, powzięto szereg uchwał.

Jednomyślnie również po bardzo ożywionej 
dyskusyi powzięto następującą uchwałę:

„Konfereneya salinarzy wyraża przekonanie, 
że zarząd salinarny powinien mieć siedzibę w 
pobliżu tych przedsiębiorstw, gdyż „wyższa" dy
rekcya górnicza w Warszawie, jest tylko insty- 
tucyą utrzymującą zupełnie nieużytecznie s ty 
urzędnicze co obciąża tylko skarb państwa. Po
nieważ instytucya ta przeszkadza tylko pracom

właściwej dyrekcyt w Krakowie, dlatego konfe
reneya żąda stanowczo, zv.rW ęcła ntapoirzelsaej 
dyrekcyi górniczej w Werszawie, a usamodziel
nienia krakowskiej dyrekcyi państwowych za
kładów salinarnych".

Uznając konieczność uspołecznienia środków 
produkcyi, a w szczogólnoiol kopalń, ze zgrozą 
konfereneya dowiaduje się, że sę. czynnitii w rzą 
dziey mające zamiar sprzedać saliny p-lskie za- 
granicznym, kapitalistom. Ostrzegając przed 
tym zamiarem społeczeństwo polskie, oświad
czamy, że zamiary takie przyjmujemy jako pro- 
wokacyę i gotowi jesteśmy do bezwzględnego 
wystąpienia wobec takiego rządu.

Następnie uchwalono wotum zaufania ticm 
Dr. E. Bobrowskiemu i Z. Klemensiewiczowi ja
ko posłom z okręgów obejmujących żupy solne, 
oraz całemu związkowi polskich posłów socya
listycznych podziękowanie i uznanie za obronę 
interesów robotników i  emerytów salinarnych.

W  końeowem przemówieniu podziękował 
tow. M. Bobrowski, tow. Ua-bańskiemu i Micha
likowi, oraz bocheńskim towarzyszom za gościn
ne przyjęcie delegatów, poczem konferencyę za
kończono okrzykami na cześć solidarności robo
tniczej i  odśpiewaniem „Czerwonego Sztandar 
n i" .  i

JÓZEF WARSKI, dentysta-techiiik
Wykonuje uzębienia w złocie, platynie 1 kauczuku według 
nowoczesnej techniki dentystycznej. — Geny umiirkowene.

Zalai Mysim  i  iw. ło n  19. Ip.
(róg ut. Floryaóskiej).

P o t r z e b a  c h ło p c ó w  
d o  ro zn oszen ia  „N aprzodu"

z a  s t a ł ą  peasyą  
W i a d o m o ś ć  w  A d m im s tr a c y i  „ r t  a p r z o d u 1*

D unajew skiego 6 .

R E P ER TU AR

Teatr Im. JnL Słowackiego.
Środa: „Noc św. Mikołaja" Szukiewicsa; (dYiTr

krotnie).
Czwartek; „Orlątko" Rostanda 
Piąte-k: „Orlątko" Rostanda.
Sobota popoł.: „Noc św. Mikołaja” SzuMcwJcza;

wieczorem: „Orlątko" Rostamdn,
Niedziela popot.: „Noc św. Mikołaja"

Wiecz.: „Wielki człowiek do maiych interesów**
Teatr „Bagatela".

Środa popoł.: „Kobieta bez skazy*.
W ie cz .: .T w arz  i m aska*.

Czwartek: „Magdalenki",
Piątek; „Magdalenki".
Sobota: „Magdalenki".
Niedziela: Popołudniu „Moralność*’ —  syjoewh 

rem „Dobrze skrojony frak".
Pniodział ek: „M agdaienki"
Wtorek: „Karykatury".
Środa: „Karykatury".

T e a tr  pow*X8«n*JT.
Środa popoł.: »Życie paryskie".

W iecz .: „Ciepła w d ów ka*. _ _
Czwartek: „Za dawnych dobrych czasów", 
P ią te k :  „ K w ia t paproci".
Sobota popoi.: „Cliala za wsią" (dla uczniów 

szkoły handlowej); wieczorem: „Ciepła wdó
wka".

Niedziela popoł.: „Baby”; wieczorem: „Bal rf 
operze".

Operetka w Nowościach
Środa popoi.: „Figlarna żonki"; wieczór: „Pry

mas cyganów".
C z w a rte k : „ P ry m a s  cygan ów ”.
Piątek: „Prymas cyganów".
Sobota: „Figlarne żonki".
Niedziela popoi.: „O cm n dziewczęta marzą ; 

•wieczór: „Prymas cyganów .
W ykiady w Domu artystów (plac św. Rucha) 
W zarządzie krakowskiego Kwfęzku literatów  

Początek o godz. 8 wiecz.
Środa: J. Flach: „Sławno mistrzynie miłości”, 

cz. V: Pani P^mpadour. i
K o lle o ia m  wyklsdów naokowTCh (Rynek glówo? 

Lista A - l  L. M l
Środa: dr W. Fałlek: „Orlątko" Edmunda. Ro- 

standa. I I  część.
Odczyty w Msmwss l®< 4x8

x SsreslM klet*:
Sobota 11 bm.: Dr Wiktor Kuinisr: „Geologią 

ogólna Poiski", c*. I.
-O O O - i
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■ R O Z M A IT O Ś C I
Z a jś c ia  w  g m a c h u  telolonsSw  w  W a r s r a w ?e .

„Naród" donosi: Onegdaj w południe delegacya 
złożona iZ kilku telefonistek, udała się do gabi
netu dyrektora telefon ów p. Stefana Olędzkiego 
z Prośbą o wypłacenie 13-tej pensyi wszystkim 
telefonistkom. Gdy p- Olędzki (kategorycznie 
odmówił, wówczas do gabinetu weszła grupa te
lefonistek, która przybrawszy groźną, postawę, 
nie chciała wypuścić go z gabinetu. W  tym cza
sie ktoś zawiadomił policyę 8 -g o  komisaryatu 
o napadzie bandyckim na knsyera telefonów. —  
Przybyły kierownik ekspozytury ;,ndczej w tym 
komisaryacae, przodownik Gądr ’ l ustalił, że
nie było żadnego napadu, 9tv iza-jąc jedno
cześnie, że kilka telefonistek dostało ataku hi
sterycznego. Po wypuszczeniu oblężonego dy
rektora z gabinetu, zajście zażegnała policya-

p o lo n i a  p P is k a  w  L o n d y n ie  obchodziła dnia
14 listopada święto drugiej rocznicy powstania 
państwa polskiego. Na program uroczystości, 
urządzonej stainaniem polskiego Komitetu In 
formacyjnego w soli przy kościele polskim, 
składały się przemówienia prezesa, komitetu p. 
W. Majdewicaa i P. M. Sokalowej oraz jrrodu- 
keye muzyczne. Podniosły nastrój zebranych 
znalazł swój wyraz w chóralnym śpiewie pie
śni narodowych. W  przemówieniach podkreślo
no, że aczkolwiek wojna wszechświatowa stwo
rzyła realne podłoże dla zmartwychwstania oj
czyzny, to przecie* warunkiem najistotniejszym 
jej odrodzenia był fakt, że niepodległość wio:z- 
nie żyła w sercach polskich. Wcieleniem tej i- 
dei wolności był Józef Piłsudski. On U> wiesz
czym duchem przeczuł, że nadchodzi „chwila 
osobliwa" i sposobił do niej naród. I zarówno 
wtedy, gdy na czele bohaterskich legionów wal
czył z odwiecznym wrogiem Polski —  Rosyą, 
jak później, gdy za budzenie ducha oporu prze

ciw mocarstwom centralnym więziony był
Magdeburgu, krzepił serca i wyzwalał z kajd^ 
ducha narodu. Zaznaczenie czynnika zbioru' 
woli narodu i jej wodza zdawało się Lombard*'* 
konieeznem, że prasa zagraniczna —  często 
dyny pokarm duchowy robotnika-emigranta 
do zera sprowadza udział Polski w zdobyć 
niepodległości.

Koncyplenta
rutynowanego % prawem 

substytucyi poszukuje
Adwokat Dr. Haski.

Tanie obiady
OMai z 3 dań 34 mp

w reteii cl. fi.
OBUWIE
LUKSUSOWE

Św ieży  transport obuw ia  

znanej dobroci 
w  przedwojennej ja k o śc i  

firm : W in . C o o k  Ltd .,
F . L . Popper  

oraz in n y ch  szw ajcarsk ich  

nadszedł do tirm y:

Bracia KLEIN
K ra k ó w , L u b icz  3 .

Wielki wybór pantofelków 
karnawałowych.

Uprasza się baczną zwracać uwagę na dokładny adres.

2 W iększe ilości (wagony) •

j - IA Ł O W C A  |
• zakupi - d ’" -  miast gorzelnia przemysł. 5
es {
® Zgłoszę’*’! pod „Jałcnvczak‘ do Biura $
• „Prasa*. I ( n ' ó'”, ul. Karmelicka 16. t

M A  G W IA Z D K Ę !

fiaiiitiiiy dla ifro u  ł. i J i i s l e r z  i z a i s l u e i r :
bardzo tanio w wielkim ^wyborze 

polecają

Stanisława Wrońskiego Synowie
M agazyn  F u te r

Kraków, pl. Szczepański 2.
V

nl4l Iinrl̂  Iidflfhu if̂ b I flfth Iiffb i#h iififVri A  dfb blfhn A  Jk

m # W a tn e  d ia  K upcow i

Najtańszy skład hartowny
m yde ł toaletowych, kremów, past do zębów, pudru, 
perfum o ra z  w szelaich Kosrnetjków k ra jów . I zagrań. 
A r t y k u ły  gum ow e h/gien. ł go spodarcze  polec*

Dom hanalowy „EMHA“
Kraków, Stradom 16.

W ys/iM  k o le .o w e  i p o cz to w e  odw iocnie-

Związek Polskich Stow, Spożywco#
w Cenuąli swej Warszawa-Mokotów, ul. Mickiew.cza, oTl* 
w Oddziała-h: w Będzinie, Chmielniku, Częstochowi* 
(tielcach, Końskich, Łubiinie, Łodzi, Łomży, OotrdW*'"1 
Puławach, Radomiu, Skierniewicach, Włocławku. VW®" 

szczcwiu i Zamościu

posiada stale na składzie:

Wydawnictwa z zakresu taoryi, historyi I praktyki h o p * * '
cyl spożywców.

S UsUwą o spółdzielniach, uchwaloną przez Sejm 29 p»fdzt*<"
i nlka IłiżO r., statuty uo rajastracyi spółdzieiczyclt st twarzf" 

szeń spożywców i kslązaczd członkowskie za statutem, ap'*” 
cowana na zasadzie Ustawy o spoidz slniich. 

j Księgi buchaiteiyjna I druki potrzebna przy prowadź*"1* 
j rachunkowości w stowarzyszeniach spożywców.

Szczegółowy wykaz i ceny wydawnictw ogłaszane *# 
raz na miesiąc w tygodniku .Społein“ i w każdym nuDt®' 
rze miesięcznika „Rzeczpospolita spółdzielcza*.

NaltwySsze ceny
płacę za Btaro i połamane

PŁYTY G R A M O FO N O W E
STA TTER , Kraków, ul. Ko ietak 5, ii. pięli o.

lARiĄO KOPALMi SOLI POTASOWYCH
V/ KAŁUSZU

poszukuje:
2 sztygarów,

3 maszynistów,
2 palaczy,

1 werkmfsfrza,
1 elektromontera.

.Reflektuje się jedynie na aiły pierwszorzędne, ukwa- 
lifikowaue, z egzaminami i praktyką.

Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw prosimy prze- 
tyłać do Zarządu kapała! w Kałuszu.

Warunki płacy i wynagrodzeni# w naturze podamy po 
ttrzyinamu ofert zgłaszającym.

j Związek Koba*n. Stowarzyszeń Spółdzielczych 
w Warszawie, ul. Wolsisa 44 

po|zukuje pracownika na stanowisko

k ierow n ik a buchalteryi
Zgłaszający się kandydaci winni się wykazać 

dłuższą praktyką na stanowisku kierowniczem, 
w większych społecznych luslytucyach gospodar
czych, względnie dużycn domach handlowych.

Do podania należy dofączyć refereneye orga
nizacyi społecznych.

Podanie należy składać do Związku w W ar
szawie, ul. Wolska 44, pokój Nr. 15, w godz. od 
9— 12 z wyjątkiem niedziel i świąt.

Ó S T R Z E N l i
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noży kuchennych 

i t. p. w krótkim czasie uskutecznij firma

Z .S Z C Z Ę 3 N G W IC Z , A .Z U B IK O W 3K A
Kraków, Plac Maryscki 9.

D o  sp rx e d a f lk a  bardzo tanio
F u tra  męskie i damskie. G a rc e .-c b a , Lu&ttO, 
b M Z jp c a , Łyżw y, C e ra u u  dla dzieci, k o g i jelenie- 
S a m o w a r / tulskie. T o ib a  a a n s z e iy jn a  z narzę
dziami kompletnymi. W anna gumowa. Dł c i ,ówK3 
pokojowa z piecykiem' (leczn cza). L b ra n k a  dzie

cinne. Od . wie.
Przyjmuje się także wszystko do sprzedaży. s->
O Ó H  Itó N O ŁO W Y  „ P O iN A N ”

K r a k ó w , u t . k r u p m < t a  L. I i .  — T e l .  3 1 5 7 *

Jścina z większych odbudowujący^*1 
sią rafineryi

poszukuje

wykwalifikowanego ślusarza
któryby miał dłuższą praktykę w reperaryi M 0' 
torów gazowycn, w montowaniu wszelkich rur<r 
ciągów. Reflektuje się na ślusarza, któryby P°" 
siadał egzamin maszynowy, jak również eg*®' 

ruin palacza kotłowego.
Szczegółowe oferty prosimy nadsyłać wraz *  odpis®*® 
świadectw pod „Frankopol* < o Liziutu iaseiatowegó 

^  przodu*.

Redaktor naczelny: unii hastker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowo]

Reda*tor odpowieuztamy: aurjaa Jasuzęositi.
w Kru.cowia, Dunajawsuiago 5 (tal. N r 1310)-


